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Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

Doroczne nagrody
m.st. Warszawy

Obsługa własna

W 30-lecie działalności

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Grzywa, infor­
muje: 16 bm. rozpoczęły się w Moskwie obrady 88 posiedze­
nia Komitetu Wykonawczego RWPG, w czasie którego rozpa­
trzone zostaną problemy dalszego rozwoju socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej. Posiedzenie inauguruje zarazem rok 
30-Iecia działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

(P) Biuro Polityczne KC PZPR’na posiedzeniu w 
dniu 16 bm„ rozpatrzyło i zaakceptowało węzłowe kie­
runki i zadania polityki zagranicznej PRL w 1979 r.

Zasadniczym, niezmien­
nym celem polityki zagra­
nicznej jest umacnianie 
bezpieczeństwa • Polski i 
korzystnych warunków dla 
rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju, utrwalenie 
odprężenia, zahamowanie 
wyścigu zbrojeń i rzeczy­
wiste rozbrojenie, ustano­
wienie trwałego pokoju w 
Europie i w świecie. Ce­
lom tym służy przede 
wszystkim zacieśnianie 
przyjaźni i współpracy z 
państwami wspólnoty soc­
jalistycznej. Znaczenie 

■priorytetowe mają brater­
skie stosunki z ZSRR, roz­
wijane zgodnie z ustale­
niami przyjętymi przez1 
przywódców obu krajów 
podczas przyjacielskich 
spotkań. Dotyczy to zarów­
no współdziałania w poli­
tyce zagranicznej, jak i na 
płaszczyźnie gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kul­
turalnej oraz w dziedzinie

kontaktów społecznych. 
Ściśle współdziałając . ze 
Związkiem Radzieckim i 
innymi państwami socjali­
stycznymi Polska wnosić 
będzie swój wkład w pełną 
realizację Aktu Końcowe­
go KBWE, w umocnienie 
pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Doniosłym fak­
tem było uchwalenie przez 
Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych zgło­
szonego z inicjatywy I 
sekretarza KC PZPR Ed­
warda. Gierka projektu de­
klaracji o wychowaniu spo­
łeczeństw dla pokoju. Ak­
tywność , zagraniczna na­
szego kraju wspierać bę­
dzie. nadal inicjatywy roz­
brojeniowe. Szczególne 
znaczenie miałoby pomyśl 
ne zakończenie rozmów 
SALT II i rokowań wie­
deńskich oraz doprowadze­
nie do całkowitego zanie­
chania ■ produkcji broni 
neutronowej. .

Konieczne jest dalsze 
aktywne przeciwdziałanie 
siłom antykomunistycz­
nym i zimnowojennym o- 
raz chińskiej polityce he- 
gemonizmu.

W całej swej działalnoś­
ci międzynarodowej Pol­
ska kierować się będzie za­
sadami i celami wspólnie 
wypracowanej polityki za­
granicznej państw wspól­
noty socjalistycznej, które 
zawarte zostały w deklara­
cji Państw-Stron Układu 
Warszawskiego uchwalo­
nej na naradzie w Mosk­
wie.

W stosunkach z rozwi­
niętymi krajami kapitali­
stycznymi Polska kiero- 
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(P) W przeddzień 34 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy, tradycyj­
nym zwyczajem, wręczone zo­
stały w ratuszu miejskim do­
roczne nagrody m. st. Warsza­
wy. przyznane dla wybitnych, 
najbardziej zasłużonych i wy­
różniających się ludzi stolicy. 
Znaleźli się wśród nich przed­
stawiciele różnych środowisk i 
zawodów, warszawskiej klasy 
robotniczej, świata nauki i kul­
tury, W swojej pracy zawodo­
wej i społecznej poświęcają 
cząstkę swego życia, wiele cza­
su i serca dla umiłowanego 
miasta. Ich działalność, twór­
czość, praca stanowią " ważny 1 
potrzebny wkład w stały ' roz­
wój, unowocześnianie, piękno i 
trwałe wartości naukowe czy 
kulturalne.

Na liście tegorocznych laure­
atów znaleźli się: Jerzy Bala- 
siński, Jan Betley, Wojciech 
Fijałkowski, Wacław Fugiński, 
Zbigniew Kołodziejczyk. Irena 
Korelin Władysław Krasnowie- 
cki. Jan Siu^hniński. Jerzy Ste­
fan Stawiński. Adam Wolff. 
(Krótkie charakterystyki laure­
atów zamieszczamy na str. 8).

Przybyli oni we wtorek, 16 
bm. do ratusza, w towarzystwie 
swych najbliższych — żon, przy­
jaciół, towarzyszy pracy.

Na obecnym moskiewskim 
posiedzeniu Komitet Wyko­
nawczy Rady rozpatruje za­
gadnienia długofalowego pro­
gramu rozwoju integracji 
krajów, członkowskich RWPG

w zakresie rozwijania surow­
cowej i paliwowo-energetycz­
nej oraz wielostronnej koope­
racji i specjalizacji produkcji 
■wybranych wyrobów i ich 
podzespołów. Dotyczy to

Szach opuścił Iran 
Wotum zaufania dla rządu Bachtiara

TEHERAN, PARYŻ, LON­
DYN (PAP). Po 37 latach pa­
nowania, szach Iranu, Mo­
hammad Reza Pahlawi, opu­
ścił we wtorek swój kraj, być 
może — jak piszą niektórzy 
komentatorzy agencji praso­
wych — na zawsze.

Oficjalnie szach udał się za 
granice na dłuższy odpoczynek, 
jednak zdaniem obserwatorów 
ostatnich wydarzeń 
powrót szacha może 
niemożliwy.

Formalnie podczas 
ści szacha jego funkcje 
pełnić powołana ostatnio 9-oso- 
bowa Rada Regencyjna, w któ- 

• rej skład wchodzi również obe­
cny premier Iranu 
chtiar.

Rząd Bachtiara 
tych dniach wotum . 
równo izby wyższej — Senatu,

w Iranie, 
okazać się

nieobecno-
ma

Szapur Ba-

uzyskał w 
zaufania za-

jak i Zgromadzenia Narodowe­
go, czyli izby niższej parlamen­
tu irańskiego.

W drodze do Stanów Zjedno­
czonych, gdzie przebywa już 
większa cześć rodziny cesarskiej, 
Mohammad Reza Pahlawi ma 
zatrzymać się na kilka dni wraz 
z małżonką w Asuanie. gdzie 
będzie gościem prezydenta Egip­
tu,- Anwara Sadata. Następnie 
cesarz, udając 6ię do USA ma 
odwiedzić także niektóre kraje 
Europy Zachodniej. Korespon­
denci zachodnich agencji praso­
wych donoszą z Teheranu, że 
konferencja prasowa szacha, 
która miała odbyć sie we wto­
rek w godzinach przedpołudnio­
wych została w ostatniej chwili 
odwołana. Odbyła sie tylko krót­
ka ceremonia pożegnalna z u- 
działem premiera Bachtiara, mi­
nistra d/s dworu oraz przewod­
niczącego obu izb parlamentu.

m. in. obrabiarek sterowa­
nych numerycznie oraz urzą­
dzeń dla elektrowni atomo­
wych.

Wiele uwagi poświęcone zo­
stanie zagadnieniom wiążącym 
się z zapewnieniem prawidłowej 
obsługi technicznej i części za­
miennych, będących przedmio­
tem wzajemnych dostaw, dla 
maszyn, urządzeń i środków 
transportu.

Omawiane sa także sprawy 
związane z budową, w oparciu 
o wielostronna współprace z u- 
działem Polski, elektrowni ato­
mowych na terenie ZSRR oraz 
linii przesyłowych, a także do­
staw energii elektrycznej w 
zamian za udział zainteresowa­
nych krajów RWPG w budowie 
tych inwestycji. Przyczyni się 
to do poprawy ich bilansu ener­
getycznego.
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Spotkanie
Leonida Breżniewa 
z Todorem Ziwkowem

W hołdzie bohaterom * Koncert w Sali Kongresowej
Uroczyste obchody 34 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy

(P) W przeddzień 34 roczni­
cy wyzwolenia Warszawy 
spod okupacji niemieckiej, 16 
bm. odbyły się w stolicy u- 
roczystości, podczas których 
przypomniano bohaterskie 
dzieje miasta walczącego i 
niepokonanego, heroizm jego 
odbudowy ze zniszczeń wo­
jennych trudem całego naro­
du, dorobek wszechstronnego 
rozwoju w Polsce Ludowej.

Społeczeństwo warszawskie 
uczciło pamięć bojowników po­
ległych za wolność ojczyzny: 
żołnierzy polskich i radzieckich, 
którzy zginęli w walce z hit­
lerowskim najeźdźcą na przed­
polach Warszawy. W Sali Kon­
gresowej Pałacu Kultury 1 
Nauki odbył się uroczysty kon­
cert, na którym obecni byli 
przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk zawodowych i społecz­
nych stolicy oraz goście z kra­
ju — górnicy z kopalni 
„Pstrowski” i żołnierze WP.

W 34 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy spod okupacji hitle­
rowskiej społeczeństwo stolicy 
uczciło pamięć bohaterów wal­
czących i poległych za Warsza-

Nasza stolica

wę i kraj. Na cmentarzach, p<xj 
pomnikami I tablicami upamięt­
niającymi żołnierską chwałę i 
martyrologię mieszkańców
Warszawy, złożono kwiaty, za­
palono znicze: żolrGrze i mło­
dzież zaciągnęli "warty honoro­
we.

Na Placu Zwycięstwa przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza 
zebraji się licznie mieszkańcy 
stolicy. Kompania Honor,owa 
WP prezentuje broń. Orkiestra 
wojskowa gra l)ymn państwo­
wy. Kwiaty na płycie Grobu 
złożyły delegacje: Stołecznego 
Komitetu FJN, MON, Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD, Rady 
Warszawskiej FSZMP, zakładów 
pracy, 
kiem 
„Nike” 
złożono

Przy __ . ... .__ ____
kańców Ochoty odbyła się u- 
roczystość złożenia kwiatów na 
cmentarzu-mauzoleum żołnie­
rzy Armii Radzieckiej poleg­
łych w bojach z hitlerowskim 
najeźdźcą o wyzwolenie Polski 
i naszej stolicy. Pcd obelis­
kiem kwiaty złożyły delegacje: 
Stołecznego Komitetu FJN, 
MON. Zarządu Wojewódzkie­
go ZBoWiD, Zarządu Stołecz­
nego TPPR, RaH'- Warszaws­
kiej FSZMP i zakładów pracy. 
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Również przed pomni- 
Bohaterów W arszawy 
na Placu Teatralnym 
kwiaty.
licznym udziale miesz-
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(P) Tegoroczni laureaci nagród m. st. Warszawy. Od lewej stoją: Jerzy Balasiński, Jan Betley, 
Jan Siuchniński, Jerzy Stefan Stawiński, Irena Korelin, Adam Wolff, Zbigniew Kołodziejczyk 
Wbjciech Fijałkowski, Wacław Fugiński, Władysław Krasnowiecki. Fot. Ryszard Przedworski

Po raz 21

Ogłaszamy Konkurs na Mistera Warszawy
I oto wchodzimy w trzecią dziesiątkę Konkursu na najlepszy 

budynek roku, na Mistera Warszawy — ogłaszamy bowiem 
po raz 21 ten Konkurs, organizowany przez „Zycie Warsza­
wy” i Urząd m.st. Warszawy.

Mimo upływu lat Konkurs 
ten z obiektywnych wzglę­
dów nie trapi na znaczeniu, 
niezmiennie bowiem budow-

Oświadczenie 
przywódcy szyitów

Przebywający w Paryżu przy­
wódca opozycji szyickiej, aja­
tollah Chomeini, oświadczył we 
wtorek, że obecnie, gdy cesarz 
Iranu opuścił kraj, w krótkim 
czasie utworzy tymczasowy rząd.

Dodał on, że wyjazd ceąarza 
jest pierwszym krokiem na dro­
dze do położenia kresu dykta­
turze dynastii Pahlavi w Ira- 
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SOFIA (PAP). We wtorek od­
było się w Komitecie Central­
nym BPK spotkanie Leonida 
Breżniewa z Todorem Żiwko- 
wem. Podczas rozmowy kon­
tynuowano omawianie proble­
mów dalszego rozwoju oraz do­
skonalenia współpracy i zbliże­
nia między Związkiem Radziec­
kim i Bułgarią.

L. Breżniew i T. Ziwkow 
wymienili też poglądy na sze­
reg aktualnych problemów 
międzynarodowych. Podkreślili 
zdecydowane i niezmienne dą­
żenie obu krajów do wszech­
stronnego umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. Obie 
strony ponownie wyraziły go­
towość podjęcia realnych kro­
ków w dziele rozbrojenia oraz 
umocnienia odprężenia między­
narodowego.

Przywódcy KPZR i BPK pod­
kreślili znaczenie jedności kra­
jów socjalistycznych , świato­
wego ruchu komunistycznego i 
robotniczego, jak również soli­
darności z wyzwoleńczym ru­
chem narodów krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej.

(PI

Załogi zakładów przemysłowych 
wzmożona praca odrabiaia zaległości

(P) Mijają dziś 34 lata od 
wyzwolenia Warszawy przez 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego I Armii Radzieckiej. 
Okazja więc do cofnięcia się 
pamięcią do tamtych dni, do 
przebytej drogi — lat wzno­
szenia na gruzach zniszczonej 
stolicy nowych domów I osie­
dli, nowych ulic i skwerów, 

. mostów, zakładów 
wych.

Samych osiedli 
wych zbudowanyfh 
jest ponad 159. Kilkaset nowo­
czesnych zakładów pracy wpi­
sało stołeczny przemesł na dru­
gie miejsce w ogólnokrajowej 
produkcji. Stworzony niemal od 
podstaw potencjał naukowe 
Warszawę promienieje na cały 
kraj, służąc całej gospodarce 
narodowej. Za określeniem 
„centrum kulturalne” kryje się 
działalność dziesiątków teatrów 
i kin. placówek sztuki, stowa- 
rzeszeń twórczych.

Nie zapomnieliśmy prze tym 
o zabytkach stolicy, świadczą­
cych o historii, bogatej tradycji 
miasta. Odbudowana Starówka 
z Zamkiem Królewskim stały 
się unikalnem przykładem, 
kunsztu polskich konserwato­
rów. o którem głośno dziś na 
całem świecie.

A jest Warszawa także, a 
może przede wszystkim — z 
racji swej stołeczności — cen­
trum życia politerinego I pań­
stwowego, ośrodkiem desnote- 
cyjnvm. miejscem waźprch 
spotkań o charakterze między­
narodowym. Jest siedziba cen­
tralnych władz Polski i przed­
stawicielstw zagranicznych.

Bocatv i różnorodne jest war­
szawski dorobek przemian i 
rozwoju. W okresie odbudowy 
i tworzenia nowego, szczególną 
karta zaplsałe sie lata siedem­
dziesiąte. kiede to podjęliśmy 
zadania dynamicznego i harmo- 
nijnero rozwoju miasta, nowo­
czesnej metropolii. Przyniosły 
one Warszawie coś (nocnie 
wiecej niż dziesiątki i setki no­
wych domów, obiektów prze­
mysłowych, han^losweh, kultu- 
rnln^rb. wita trws

Deznys-f ~ nf yy 
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przemysło-

mieszkanio- 
po wojnie

Najlepsze plakaty Warszawy 1978
. Rozstrzygnię­

ty został do-' 
roczny konkurs 
organizowany 

przez Krajową 
Agencję Wy­
dawniczą i re­
dakcję „2ycia' 
Warszawy” pod 

patronatem 
prezydenta m. 
st. Warszawy 
na najlepsze 
plakaty stolicy 
w 1978 r. Jury, 
pod przewod­
nictwem wice­
prezydenta Mi­
chała Szym­
borskiego, po­
stanowiło wy­
różnić cztery 
prace: w dzie­
dzinie plakatu 
politycznego — 
plakat pn. „In- 
terkosmos 78” 
autorstwa An­
toniego Cetna- 
rowskiego; w 
dziedzinie pla­
katu społecz­
nego — pracę 
pn.: „Uwaga!
Zażyłeś lekar­
stwo — stop!”, 
nona Porady;
plakatu reklamowego — pra­
cę pn. „Muzeum Techniki”, 
autorstwa Witolda Janowskie­
go oraz w dziedzinie plakatu 
kulturalnego 
„Tańczący 
Grzegorza 
autorstwa 
skiega,

nictwo odgrywa w stolicy, 
jak i w całym kraju, ogrom­
ną rolę. Co roku wyrastają 
nowe domy i całe osiedla, no­
we szkoły, obiekty handlowe, 

Które 
które 

godny 
wzglę-

służby zdrowia i inne, 
z nich są najlepsze, 
mogą stanowić, wzór 
naśladowania pod 
dem trafności rozwiązań ar­
chitektonicznych, starannego 
wykonawstwa, właściwych 
kosztów?

Właśnie Konkurs na Miste­
ra Warszawy stara się dać co

roku odpowiedź na te pyta­
nia. Przynieść satysfakcję ar­
chitektom, konstruktorom i 
wykonawcom, którzy zbudo­
wali -w skali roku obiekty 
najlepsze.

Początkowo nasz Konkurs 
obejmować tylko domy miesz­
kalne. Później rozszerzyliśmy go 
również na inne obiekty, ponie­
waż co prawda mieszkania są 
dla ludności sprawą podstawo­
wą, jednakże i inne budynki 
zaspokajają różnorodne, potrze­
by.

W tym roku nie wprowadza­
my do regulaminu Konkursu 
żadnych innowacji w stosunku 
do lat ostatnich. Nadal więc 
Konkurs obejmuje domy miesz­
kalne i całe zespoły osiedlowe 
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(P) Załogi zakładów przemy­
słowych wzmożoną pracą odra­
biają zaległości z pierwszych 
dni bm. dążąc równocześnie do 
pełnego wykonania trudnych 
zadań całego stycznia. Chodzi 
przede wszystkim o zapewnie­
nie rytmiczności produkcji, o 
realizację zadań eksportowych 
oraz skrupulatne wywiązywa­
nie się z dostaw artykułów na 
rynek wewnętrzny.

Mimo trudności z dojazdem, 
sprawnie przebiega skup mle­
ka. Wszystkie mleczarnie pra­
cują obecnie na trzy zmiany 
przerabiając ok. 20 min litrów 
mleka dziennie. W zasadzie bez 
zakłóceń realizowane są zamó­
wienia handlu. Zwiększa się 
również produkcja mleka w 
proszku, "które jest jednak na­
dal sprzedawane w wyspecjali­
zowanych sklepach za okaza­
niem książeczki zdrowia dziec­
ka.

Dobrze przebiega również 
praca w wielu zakładach prze­
twórstwa owocowo-warzywne­
go. W przedsiębiorstwie „D-wi- 
kozy” produkuje się obecnie 
przetwory wymagające mniej­
szego zużycia energii (m.in. 
dżemy i powidła). Rozpoczęto 
również przetwórstwo pomido-, 
rów z Grecji i Rumunii, co 
pozwoli na zwiększenie dostaw 
poszukiwanego koncentratu po- 
m'doffcwego.

W zakładach Iniarskich „Len” 
w Żyrardowie załoga dokłada 
wszelkich starań, aby w jak 
najkrótszym czasie zlikwido­
wać zaległości z Doćzatków 
stycznia. W ciaeu dnia wvtwa- 
rza się tu-ok. 100 tys. m bieżą­
cych tkanin przeznaczonych na 
rynek wewnętrzhy i na eks­
port.

Załoga zakładów nrzemvsłu 
odzieżowego „Modena” w Poz­
naniu koncentruje się obecnie

na realizacji zwiększonych za­
dań eksportowych. Do zagra­
nicznych odbiorców wysłano jut 
w tym miesiącu ponad 10 tys. 
okryć — głównie płaszczy wio­
sennych z popeliny 1 
wełny.

Większość zakładów 
cyjnych wdrożyła się . 
obowiązujących ograniczeń e- 
nergetycznych, wykorzystując 
przerwy w dostawie energii na 
przygotowanie dalszego toku 
produkcji, wykonywanie nie­
zbędnych napraw maszyn i u- 
rządzeń itp. dla przykładu: 
okres ograniczonych dostaw 
energii załoga Fabryki Maszyn 
Drogowych „Mądro” w Krako­
wie wykorzystała 
wania zanlecza 
konstrukcyjnych 
maszyn. (PAP)

elanoba-

produk- 
już do

do orzygoto- 
i elementów 
nowej serii

Wizyta lektorów z Winnicy 
w woj. radomskim 

Informacja własna

autorstwa Ze- 
w dziedzinie

pracę pn. 
Jastrząb”, film 

Królikiewicza”, 
Jerzego Czerniaw-

Wystawa najlepszych i naj­
popularniejszych plakatów po­
szczególnych miesięcy oraz naj­
lepszych plakatów ub. roku już 
tradycyjnie związana jest z ob­
chodami rocznicy wyzwolenia 
Warszawy. Uroczyste otwarcie 
ekspozycji przygotowanej w 
Galerii „Interpress", pl. Zwy­
cięstwa 9. odbędzie się dzisiaj, 
w środę 17 bm. o godz. 12.
(O DOKOŃCZENIE NA STR. I

Nowa technika - więcej samochodów

(R) Od 15 do 20 stycznia z 
wizy"tą przebywają w woj. ra­
domskim goście z Winnicy: 
Staryj Dimitrij Nikiforowicz, 
sekretarz propagandy Komitetu 
Rejonowego w Winnicy i Maze­
pa Wiera Michajłowna, lektor 
Komitetu Obwodowego w Win­
nicy.

W czasie kilkudniowego po­
bytu lektorzy spotkają się w 
Radomiu z kierownictwem Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR, 
zwiedzą Zakłady Metalowe im. 
gen. Waltera i Radomską Wy­
twórnię Telefonów oraz będą 
gośćmi młodzieży Technikum 
Ogrodniczego w Wośnikach. W 
Lipsku, Przysusze i Szydłowcu 
spotkają się z aktywem poli- 
tyczno-społeczno-go6podarczym i 
zwiedzać będą zakłady prze­
mysłowe tego regionu.

W programie wizyty przewi­
dziane jest również zwiedzenie 
Mpzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie oraz Mu­
zeum Ludowych Instrumentów 
Muzycznych w Szydłowcu, (n)

z Jerzym Bieleckim 
dyrektorem naczelnym 

FSO 
trochę szczegó- 
samej nagrody

mjayreKiorem
ŻlUlll POLMO

poiwoli 
powodu

— Panie Dyrektorze, 
pan. że do gratulacji z 
specjalnej nagrody premiera sa 
nową tłocznię karoseryjną w 
FSO. która przyczyniła się do 
terminowego i udaneco startu 
rynkowego „Poloneza", dołączę 
kilka pytań. Przede wszystkim 
— kiedy tych samochodów bę­
dzie nareszcie więcej na krajo­
wym rynku?

— Dopiero w 1980 roku. Nie 
jest to termin ędlegly, ale ro­
zumiem, że dla amatora samo­
chodu rok oczekiwania to już 
bardzo długo, a przecież i w 
przyszłym roku nie wystarczy, 
niestety. <jla wszystkich. W 
pierwszej kolejności fabryka 
musi te samochody eksporto­
wać. oby spłacić zobowiązania 
powstałe w związku z zakupami 
maszyn 1 urządzeń, sprowadza­
nych z zagranicy dla produkcji 
tego samochodu. Bez zakupu 
nowych urządzeń podjęcie pro­
dukcji „Poloneza” byłoby w 
najbliższych latach w ogóle nie­
możliwe. Na przełomie lat 
1980 1981 FSO osiągnie zdolność 
produkcyjną 130 tys. „Polone­
zów" rocznie, plus kilkadzie­
siąt tysięcy ,„125p’’.

— Teraz może 
lów dotyczących 
premiera...

— Nagrodzony__ ___  ..
rym mam zaszczyt uczestniczyć, 
składa się nie tylko z pracowni­
ków FSO, ponieważ nie tylko 
oni przyczynili się do sukcesu 
budowy i uruchomienia naj­
większej tłoczni karoseryjnej w 
Polsce. Jest to obiekt o kubatu­
rze budynku około 770 tys. me­
trów sześciennych, opracowany 
w części budowlanej' i technolo­
gicznej przez „Motoprojekt”, a 
wybudowany przez „Beton-Stal” 
przy udziale 15 przedsiębiorstw 
specjalistycznych. Tłocznia ta 
wyposażona jest w 6 linii no­
wych pras i tyleż samo linii 
pras starych, przeniesionych ze 
starej tłoczni i gruntownie przy 
tej okazji unowocześnionych. 
Fabryka uzyskała dzięki temu 
tłocznię o wydajności wystar­
czającej do produkcji 160 tys. 
samochodów rocznie w przy­
padku dalszej wymiany starych 
pras na nowe, gdyż przy obec­
nym stanie jej wyposażenia w 
maszyny, pracując na 3 zmia­
ny, możemy uzyskać ilość wy-

zespół. w któ-

tłoczek na około 120 tys. wozów 
rocznie.

— Czy przewidziano w pro- 
Jekcie jakąś dalszą możliwość 
rozbudowy tłoczni, bez czego 
rozwój fabryki za kilka lat zo­
stałby znowu zahamowany, jak 
to się już dwukrotnie w dzie­
jach FSO zdarzyło?...

— Tak, staramy sie w taki 
sposób rozwijać zakład, żeby za­
chował on zdolność do podejmo­
wania również za kilka lat no­
wych zadań, zarówno ilościo­
wych jak i jakościowych. Stąd 
(D) DOKOŃCZENIE NA SIR. 2

Prcgncza pogody
(P) Jak prze.widują synoptycy 

z IMiGW dziś w Warszawie bę­
dzie zachmurzenie duże. Okre­
sami słabe ópady śniegu. Tem­
peratura maksymalna .w dzień 
około minus 4 stopni. Wiatry 
słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 17 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 348 dni, w 
tym 292 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.37, a zachodzi o godz. 15.56.
• Imieniny obchodzą: Antoni• Imieniny 

i Rościcław.
★

• Czwartek 
Do końca roku 
m 291 dni robo

jest 18 dniem 1979 
r. Do końca roku — 347 dni, w 
tym 291 dni roboczych.

9'Słońce wschodzi o godz. 
7.36. a zachodzi o godz. 15.57.
• Imieniny obchodzą: Małgo­

rzata i Piotr. '
<J. L.)
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W ubiegłym roku wydatkowano 45 mld złotychPosiedzenie Biura Politycznego TYP Telewizja 1979
Komitetu Centralnego PZPR

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wać się będzie dążeniem 
do realizacji zasad pokojo­
wego współistnienia w in-

34 rocznica
wyzwolenia Warszawy

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Tego samego dnia przedsta­

wiciele społeczeństwa miasta, 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych złożyli kwiaty pod 
pomnikami: Braterstwa Broni, 
Wdzięczności, Żołnierzy 1 Armii 
Wojska Polskiego, „Polegli-Nie- 
pokoneni”, „Chwa>a Saperom” 
oraz na płytach: Żoliborskiej i 
Czerniakowskiej.

W odświętnie udekorowanej 
Sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki, na koncercie zor­
ganizowanym przez Stołeczny 
Komitet FJN, zgromadzili się 
przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk społecznych i zawodo­
wych Warszawy i wojewódz­
twa stołecznegb: weterani ru­
chu robotniczego i walki naro­
dowowyzwoleńczej, przodują­
cy robotnicy z czołowych fa­
bryk i kombinatów budowla­
nych, naukowcy, twórcy kultu­
ry. przedstawiciele młodzieży.

Wśród warszawiaków — w 
Sali Kongresowej zasiadła gru­
pa górników z kopalni węgla 
kamiennego im. Wincentegą 
Pstrowskiego , w Zabrzu, repre­
zentująca Śląsk i Zagłębie, a 
więc te regiony, które w dzie­
ło odbudowy stc” • ' wniosły 
tak wiele serca i trudu. Są 
także przodownicy’ wyszkolenia 
bojowego i politycznego z jed­
nostek WP. które na co dzień 
swoją pracą współtworzą War­
szawę Wśród nich — przedsta­
wiciele . wojsk inżynieryjnych 
ORP „Warszawa”, Wojsk Obro­
ny Powietrznej Kraju.

Na widowni miejsca zajęli 
członkowie egzekutywy KW 
PZPR z sekretarzem KO, I 
sekretarzem Komitetu War­
szawskiego — Alojzym Kar­
koszką.

Rozpoczyna się koncert „Me­
lodie Warszawy” wg scenariu­
sza i reżyserii Zbigniewa Kor- 
polewskiego. pod kierownic­
twem muzycznym Stefana Ra- 
chonia. Materiał filmowy przy­
gotował Ludwik Perski, a wy­
stąpili znani aktorzy i piosen­
karze' warszawscy. (PAP)

Radzieckie turbogeneratory 
dla elektrowni „Kozienice”

(P) Do Małaszewicz w woj. 
bialsko-podlaskim zaczynają do­
cierać pierwsze w tym roku, 
wielotonowe przesyłki. M. in. z 
Taganrogu z ZSRR nadeszły 
dwa 95-tonowe turbogeneratory 
przeznaczone dla elektrowni 
„Kozienice”.

Wśćód towarów masowych 
najwięcej przeładowuje się ra­
dzieckiej rudy żelaza, przezna­
czonej dla naszych hut. (PAP)

• 16 bm. w Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni odbyła Się 
uroczystość podniesienia bandery 
na zbudowanym tu dla Związku 
Radzieckiego statku ..Marszalek 
Gpworow". Jest' to 118-tysięcznik 
typu OBO, służący do przewozu 
ropy, rudy i towarów masowych.

W uroczystości, przeprowadzonej 
zgodnie z ceremoniałem wojsko­
wym uczestniczyła delegacja ra­
dziecka z ambasadorem ZSRR w 
Polsce Borysem Arlstowetn oraz 
synem patrona statku — dowódcą 
Moskiewskiego Okręgu Wojskowe­
go gen. armii. Władimirem Gowo­
rowem. W uroczystości podniesie­
nia bandery udział wzięli także 
gospodarze woj. gdańskiego z I 
sekretarzem KW PZPR — Tadeu­
szem Fiszbachem i wiceminister 
obrony narodowej, gen. broni Jó­
zef Urbanowicz.
• „Dobro dziecka najwyższym 

prawem" — pod tym hasłem roz­
poczęła się 16 bm. w Warszawie 
pierwsza w Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka konferencja międzyna­
rodowa poświęcona zagadnieniom 
ochrony prawnej najmłodszego 
pokolenia.

W pierwszym dniu konferencji 
udział wzięli wiceprzewodniczący 
polskiego Komitetu Obchodów Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka: wi­
ceprzewodniczący .OK FJN — Wit 
Drapich 1 członek Rady Państwa, 
przewodnicząca Krajowej ' Rady 
Kobiet Polskich — Eugenia Kem- 
para, I ptezes Sądu Najwyższego. 
— Włodzimierz Berutowicz. mini­
ster sprawiedliwości L Jerzy Ba­
lia, przedstawiciele różnych insty­
tucji i organizacji społecznych o- 
raz naukowcy i praktycy zajmu­
jący się problematyka dziecięcą.

Pozdrowienia uczestnikom kon­
ferencji. którą otworzył prezes ZG 
ZPP — Adam Łopatka, przekazali: 
przedstawiciel ONZ Guy Adjete 
Kouarsigan oraz sekretarze gene­
ralni: Międzynarodowego Zrzesze­
nia prawników Demokratów — 
Gerhard Stuby i Międzynarodowej 
Komisji Prawników 
Dermot.

O 16 bm. odbyła 
dekoracja medalem 
19-letniego Dariusza 
ucznia ostatniej '' 
technikum 
Medal został mu przyznany za 
zapobieżenie katastrofie autobusu, 
w którym znajdowało sie kilka­
dziesiąt dzieci- i klika osób doro­
słych.

Dekorując bohaterskiego ucznia 
T sekretarz Komitetu Łódzk'ego 
PZPR. Bolesław Koperski podzię­
kował chłopcu za jego Dostawę 1 
złożył gratulacje jego rodzicom o- 
raz. dyrekcji szkoły.
• 16 bm. delegacja Zrzeszenia 

Katolików Caritas 7 prezesem Za­
rządu Głównego ks. Stanisławem 
Owczarkiem i sekretarzem gene­
ralnym Caritas pos. Józefem Sa- 
wajnerem przekazała na ręce prze­
wodniczącego Społecznego Komite­
tu Budowy Szpftala-Pomnika Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. Janu­
sza wieczorka dar dzieci Caritas 
dla C7D

Na dar składają się obrazy i go­
beliny wykonane przez podopiecz­
nych caritasowych placówek o- 
piekuńczych. Są' to prace nagro­
dzone na konkursie zorganizowa­
nym z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka przez Caritas.

teresie odprężenia oraz do 
rozwijania wzajemnie ko­
rzystnej, wolnej od ba­
rier protekcjonistycznych 
współpracy gospodarczej 
oraz wymiany naukowo- 
technicznej i kulturalnej.

Polityka zagraniczna 
Polski będzie nadal wspie­
rać dążenia krajów rozwi­
jających się do umocnie­
nia swojej niezależności i 
przyspieszenia postępu 
społeczno - gospodarcze­
go, do ustanowienia spra­
wiedliwych. międzynaro­
dowych stosunków gospo­
darczych. Ważnym kierun­
kiem działalności będzie 
nadal rozwijanie powiązań 
i współpracy Polonii z 
krajem.

W7 kolejnym punkcie po­
rządku obrad Biuro Poli­
tyczne zapoznało się z oce­
ną realizacji zadań w leś­
nictwie i przemyśle drzew­
nym w bieżącym 5-leciu. 
Stwierdzono, że warun­
kiem pełnego zaspokojenia 
potrzeb gospodarki naro­
dowej na drewno i wyroby 
przemysłu drzewno-pa- 
pierniczego jest komplek­
sowe unowocześnienie te­
go przemysłu w powiąza­
niu z rozwojem leśnictwa. 
Zwrócono uwagę na ko­
nieczność dalszej intensy­
fikacji produkcji leśnej o- 
raz kompleksowego wyko­
rzystania surowca drzew­
nego. Zalecono rządowi 
podjęcie właściwych kro­
ków dla terminowego 
przekazywania nowych o- 
biektów i ■ dochodzenia do 
projektowanych zdolności 
produkcyjnych oraz po­
prawy jakości wyrobów w 
przemyśle meblarskim i 
papierniczym z jednoczes­
nym dostosowaniem ich a- 
sortymentU' do zapotrzebo­
wania odbiorców krajo­
wych i zagranicznych. Nie­
zbędna jest intensywna 
modernizacja i rekonstruk­
cja parku maszynowego w 
leśnictwie, przemyśle tar­
tacznym i celulozowo-pa­
pierniczym 
warunków socjalno-byto­
wych załóg.

Obecnie najpilniejszym 
zadaniem jest zapewnienie 
przez 'jednostki transportu 
leśnego i PKP rytmicz­
nych dostaw surowców i 
półfabrykatów do zakła­
dów przemysłowych oraz 
wysyłka gotowych wyro­
bów na zaopatrzenie ryn­
ku i eksport.

Biuro Polityczne zaleci­
ło opracowanie programu 
rozwoju produkcji mebli, 
wyrobów papierniczych i 
opakowań, którego realiza­
cja pozwoliłaby lepiej za­
spokoić potrzeby w tej 
dziedzinie. (PAP)

oraz poprawa

Niali Mac
się w Łodzi 
„Za odwagę" 

Grzelaka — 
klasy łódzkiego 

drogowo-geodezyjnego. 
mu

Poprawa stanu bhp
(P) Sprawy bhp traktowane są w naszym kraju na równi z 

problemami gospodarczymi a stale zainteresowanie władz par­
tyjnych i państwowych sprawami warunków pracy wyznacza 
tym zagadnieniom wyjątkową rangę. Dobre warunki pracy uzna­
no za niezbędny czynnik osiągania systematycznego wzrostu wy­
dajności i efektywności produkcji-, a co za tym idzie — spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju całego kraju.

W ubiegłym roku nakłady 
na. bhp wyniosły 45 mld zł.

Z danych GUS za trzy pier­
wsze kwartały ub.r. — pisze 
dziennikarz PAP Piotr Mo­
czar — wynika, że w 20 
podstawowych resortach, w po­
równaniu z analogicznym okre­
sem w 1977 r..- liczba 'wypadków 
przy pracy zmniejszyła się o 
3,8 proc., zaś współczynnik ich 
częstotliwości na 1000 miesz­
kańców o 4,2 proc. O ponad 18 
proc. ■ zmniejszyła się liczba 
ciężkich obrażeń. Obiektywna 
poprawa stanu bezpieczeństwa 
pracy jest jednak jeszcze nie­
współmierna do środków prze­
znaczonych na te cele. Tym 
bardziej, iż przytoczone wskaź­
niki nie w pełni obrazują stan 
bhp. Zdarzają się bmfciem wy­
padki ’ nierejestrowania.. dla 
„poprawy zakładowej statysty­
ki” wypadków lekkich. Toteż 
jednym z najistotniejszych o- 
becnie postulatów jest 
czanie” ' ’'
liczby wypadków, lecz z 
ten-jalnych zagrożeń.

Niepokój musi natomiast 
dzić systematyczny’ wzrost 
wych przypadków chorób, 
wodowych. Jedna z przyczyn 
tego stanu jest zmniejszona.ak­
tywność profilaktycznej prze­
mysłowej służby zdrowia spo­
wodowana m.in. odpływem

„rozli-
przedsiębiorstw nie z

po-

bu- 
no- 
za-

1

Ogłaszamy Konkurs 
na Mistera Warszawy

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR.
(wśród laureatów, jest np. 
osiedle Szwoleżerów) obiekty 
handlowe, usługowe i gastro­
nomiczne, służby zdrowia, szko­
ły, .przedszkola itd. Poza bu­
downictwem przemysłowym ja­
ko zbyt specjalistyczne kandy­
datami w Konkursie mogą więc 
być wszytkie obiekty kubaturo­
we, pod dachem. Tu znów 
przypomnienie — są wśród na- 
s!ych laureatów dworce ko­
lejowe i lotniczy, teatr, obiek­
ty handlowe, gastronomiczne 
itd. Przy czym nie wykluczamy 
z udziału w Konkursie takich 
obiektów w budownictwie prze­
mysłowym, jak budynki admi- 
nistracyjno-socjalne, sportowo- 
wypoczynkowe itd. ■

Uczestniczyć w Konkursie 
rpogą też ' samodzielne, zespoły 

x----  (laurea-
pływalni 
ul. Mer-

sportowo-rekreacyjne 
tern jest nn. Zcsńół 
„Warszawianki" przy 
liniego).

Do Konkursu mogą 
szane obiekty przekazane 
użytku w 1978 r. i już eksploa­
towane. Jury weźmie bowiem 
pod uwagę także opinię użyt­
kowników, którzy najlepiej mo­
gą ocenić wartość obiektu.

Jak w latach ubiegłych tak 
i obecnie obowiązuje zasada, 
że również teren wokół budyn- 
ków-kandydatów do tytułu Mi- 
stera musi być uporządkowa- 

. ny. Dotyczy to zieleni; dróg do­
jazdowych, -chodników, całego 
otoczenia.

Kandydatów do Konkursu 
mogą zgłaszać zainteresowane 
instytucje i przedsiębiorstwa, a 
także Czytelnicy. Zgłoszenia 
przyjmujemy do 28 lutego br.

Zgłoszenia prosimy kierować 
do redakcji „Życie Warszawy”, 
ul. Marszałkowska 3/5, 00-624 
Warszawa, z dopiskiem „Mister 
Warszawy”.

Ogłoszenie wyników ■ nastąpi 
w maju br. •

Mamy nadzieję, że i ten Kon- 
- kurs przyniesie dobry plon, że 
pomoże wybrać najlepsze bu- 
dynki, wyeksponować najlepsze 
załogi warszawskiego budow­
nictwa. (EW)

Nowa technika

produkcyjnych, sprawy bhp

być zgła- 
do

więcej samochodówv eJ
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
budynek nowej tłoczni da je pew­
ne możliwości intensyfikacji 
produkcji nie tylko poprzez wy­
mianę pras na wydajniejsze, ale 
także mechanizację wszelkich 
czynności pomocniczych. Poza 
tym samo usytuowanie budyhku 
oozwala na jego rozbudowę. 
Obciąłbym wspomnieć jeszcze o 
dwóch sprawach, związanych z 
budową naszej nowej tłoczni. 
Po pierwsze o tym, że mimo 
przenoszenia do' niej starych 
pras i ich modernizowania przy 
tej okazji, o czym przed chwilą 
wspomniałem — nie mieliśmy w 
1978 r. spadku produkcji. I. po 
drugie, w nowej tłoczni stwo­
rzono nieporównanie lepsze niż 
w starych obiektach warunki 
pracy. Jak na tłocznię — jest 
tam zdumiewająco cicho, a 
praca znacznie bezpieczniejsza. 
W sumie polski przemysł samo­
chodowy zyskał obiekt na do­
brym poziomie europejskim.

— Jakie perspektywy otwiera 
to przed fabryką, a właściwie 
całym wielozakładowym kombi­
natem. występującym pod nazwą 
..Fabryka Samochodów Osobo­
wych”?

— Zatrudniając ■ około 25 tys. 
pracowników w głównym zakła­
dzie i 9 filiach — dojdziemy w 
19112 roku do wyprodukowania 
160 tys. samochodów. Będą to 
..Polonezy” w kilku odmianach 
nadwoziowych i silnikowych o- 
raz zmodernizowane „125o”. O- 
czywiście już teraz pracujemy 
nad następną generacją samo­
chodów. których założeń kon­
strukcyjnych — podobnie jak 
robią wszystkie firmy — nie 
możemy ujawnić. Natomiast co 
do organizacji przedsiębiorstwa, 
to słusznie użył Pan nazwy

.,kombinat”, gdyż de facto już 
nim jesteśmy. Będziemy usilnie 
dążyli do tego, aby zarówno we­
wnętrzna organizacja przedsię­
biorstwa jak i jego usytuowanie 
w całej organizacji przemysło­
wej odpowiadało skali i stopnio­
wi skomplikowania jego bazy 
materialnej.

Rozmawiał:
WOJCIECH KUBICKI

Film o Szymanowskim
Informacja własna

kadr lekarskich do lecznictwa 
zamkniętego. Występowanie 
nowych przypadków chorób za­
wodowych jest niezwykle skon­
centrowane.

Z kontroli i analiz wynika, 
iż Szczególne zagęszczenie za­
grożeń dla " zdrowia występuje 
w ok. 2 tys. zakładów pracy. 
W ponad 50 takich przedsiębior­
stwach przemysłu lekkiego 
głównymi bolączkami są ha­
łas, zapylenie, szkodliwe od­
działywanie substancji che­
micznych. W 44 zakładach hut­
nictwa należy natomiast przy­
spieszyć montaż instalacji u- 
rządzeń klimatyzacyjnych i 
wentylacyjnych, zaś, w ponad 
500 przedsiębiorstwach komu- 

. ni-kacyjnych zwrócić uwagę 
zwłaszcza na wypadki w tran­
sporcie wewnątrzzakładowym 
oraz podczas prac przeładun­
kowych.

Istotnym czynnikiem wpły­
wającym na poprawę stanu 
bhp jest więc system roczne­
go i wieloletniego planowania 
działań w tej dziedzinie. Pro­
gramy te winny uwzględniać 
specyfikę zagrożeń występują­
cych w określońej branży. O- 
bejmuja one podstawowe za­
mierzenia techniczne i organi­
zacyjne, zmierzające do likwi­
dacji zagrożeń zawodowych, 
zmniejszenia uciążliwości pracy 
i szerokiej populacji bezpiecz­
nych i higienicznych metod 
produkcji. Planów, tych, które 
stanowią integralną cześć zadań 
społeczno-gospodarczych po­
szczególnych zakładów, nie 
można traktować formalnie, tak 
jak ma to jeszcze miejsce w 
wielu przvpadkach. N:e zaw- 
sze nlanw te są również w peł­
ni realizowane. Nadal snotv’:a 
sie przvk’ady. :ż w branżach i 
zakładach, gdzie występni” 
trudności z wykonaniem zadań

............................................ z 
reguły schedza na dalszy plan.

Ze statystyk wynika, iż przy­
czyną ponad 60 proc, wypad­
ków przy pracy jest nieznajo­
mość lub lekceważenie przepi­
sów bhip. Toteż istotnym wa-' 
runkiem poprawy w tym za­
kresie jest szeroka popularyza­
cja wymogów bhp i — ogólnie 
— wiedzy o pracy. .

Powstało już szereg cennych 
rozwiązań, które znalazły prak­
tyczne zastosowanie w produk­
cji. Opracowanot m.in. apraturę 
oraz metody badania i oceny 
hałasu, wibracji, ultradźwię­
ków, promieniowania itp. Pow­
stały więc obecnie obiektywne 

- warunki pełnej i skrupulatnej 
kontroli przestrzegania obowią­
zujących przepisów w zakresie 
bhp. (PAP)

z»- 
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(P) Siedemnastego stycznia, 
piątego dnia ofensywy stycznio­
wej Armii Radzieckiej, u boku 
której walczyły jednostki Woj­
ska Polskiego, wyzwolona zosta­
ła stolica naszego kraju — War­
szawa. O świcie 17.1.45 roku 
rozpoczęło się natarcie wojsk 
1 Frontu Białoruskiego na mia­
sto, a wieczorem tego samego

(P) Muzeum im. Karola Szy­
manowskiego w „Atmie” w 
Zakopanem otrzymało od wdo­
wy po sławnym polskim dyry­
gencie Arturze Rodzińskim 
film, na którym utrwalone są ■ 
postaci sławnych muzyków m. 
in. również Karola Szymanow­
skiego.

Ten trzynastominutowy film, 
nakręcony po amatorsku przez 
Artura Rodzińskiego ukazuje 
sylwetki m.in. Maurycego Ra- 
vela, Jashy Haifetza, Georga 
Gershwina, Grzegorza Fitel­
berga i Artura Rodzińskiego!; 
znajduje się również na tym 
filmie obszerna sekwencja uka. 
zujaca Karola Szymanowskiego, 
siedzącego w towarzystwie 
Grzegorza Fitelberga przed wil­
lą ,,'Atma”. Ten fragment krę­
cony bvł przez Rodzińskiego w 
1934 roku.

Ten cenny film po raz pier­
wszy zostanie pokazany na te­
gorocznych Dniach Muzyki Ka­
rola Szymanowskiego w Zako­
panem w marcu. (Sierp)

Antyimportowe blachy 
z huty „Florian”

(P) Na zamówienie powstają­
cych pod Szczecinem zakładów 
chemicznych „Police” huta 
„Florian” wprowadza na ska­
lę przemysłową produkcję nie 
wyrabianych dotychczas w 
kraju blach ocynkowanych, la­
kierowanych dwustronnie po- 
lifluorowinylidenem. Z .blach 
tych oznaczających się w'ysoką 
odpornością na korozję wyko­
nane zostaną hale fabryczne 
„Polic”. Wyrób ten, zyskał po­
zytywną ocenę Instytutu Me­
chaniki Precyzyjnej w Warsza­
wie.

Ostatnio, we „florianowskim” 
wydziale blach pokrywanych, 
który produkcją eksportową 
juiż w ub. ąś spłacił z nadwyżka, 
kredyt dr wizowy związany z 
budową tego obiektu, opano­
wana została także własna te­
chnologia 
mi blach 
nano ja 
micznego 
nych.

Nowe rodzaje blach zastą­
pią ich kosztowny imoort z 
rozwiniętych krajów kapitalis­
tycznych. (PAP) •

powlekania lakieta- 
aluiminiowych. Wyko- 
d’a nrzemysłu che- 

i metali nieżelaz-

dnia Warszawa, a raczej to co 
i niej po hitlerowskich znisz­
czeniach Zostało — była wolna. 
Jako pierwsi wkroczyli do niej 
żołnierze 1 Armii Wojska Pol­
skiego.

, „Życie Warszawy” z 18 stycz­
nia 1945 roku krzyczy o tym 
ogromnym pięcioszpaltowym ty­
tułem:

WARSZAWA WOLNA!

i południa • zdobyto Stolicę!

Moskwa 17.1. Radio moskiew­
skie nadało. ro.zkaz specjalny 
naczelnego dowódcy Armii Czer­
wonej.

Rozkaz ten podaie do wiado­
mości, że wojska I Frontu Bia­
łoruskiego w ustawicznym na­
tarciu z zachodu na Warszawę 
zajęły Żyrardów i Sochaczew. 
Jednocześnie uderzeniem z pół­
nocnego-zachodu ■ i południa 
wojska radzieckie i polskie zdo­
były Warszawę, stolicę Polski.

| W bojach o zdobycie Warsza­
wy odznaczyło się szereg for­
macji radzieckich wszystkich 
••odzajów broni i 1 Armii Pol­
skiej.

Przed chwilą Moskwa, stoli-- 
ca Zw. Radzieckiego uczciła 
zdobycie Warszawy 24 strzałami 
z 320 dział.

Poniżej oficjalnego komunika- 
j tu o zajęciu Warszawy, zamiesz- 
: czone zostały pierwsze wrażenia 
• z pobytu w zburzonej stolicy 
I pod wiele mówiącym tytułem:

Warszawa jest dziś
wymarłym miastem •••

O zajęciu Warszarwy dowiadu­
jemy się w południe. Parę mi­
nut później nasze „Willysy” 
mkną Aleją Waszyngtona na 
Saską Kępę. Przez zamarzniętą 
Wisłę przeprawiamy się na So­
lec, a raczej miejsce, które było 
kiedyś Solcem. Ulice — to szpa­
ler zwalisk, nigdzie żywego du­
cha. W poprzek zrytej lejami 
jezdni sterczą zapory przeciw- 
czołgowe i spirale kolczastego 
drutu.

Maszerujemy w kierunku 
śródmieścia. Plac Trzech Krzy­
ży — nie do poznania. Nowy 
Świat jest niesamowicie znisz­
czony. Ocalał jedynie gmach 
Rady Ministrów, Bank Gospo­
darstwa Krajowego i kościoły: 
Wizytek i Karmelitów. Istnieje 
przypuszczenie, że uratowane 
budynki są podminowane.

Płonie Pałac Staszica, wybu­
cha raz po raz, umieszczona w

nim amunicja. Kopernika nie 
ma, pomnik Mickiewicza strą­
cony z cokołu. Nie sposób po­
znać ■ Chmielnej, Świętokrzy­
skiej ani Senatorskiej. Aleje Je­
rozolimskie — potwornie po­
trzaskane. Marszałkowska — to 
puste ściany, ziejące oczodołami 
wydartych okien, kikuty spalo­
nych domów i rumowiska.

...Nowym Światem suną z łos­
kotem polskie czołgi, grupki 
naszych żołnierzy maszerują 
ulicami. Wracamy. Kto nie był 
w Warszawie nie jest w stanie 
wyobrazić sobie, jak potworne­
mu zniszczeniu 1 opustoszeniu 
uległa stolica. Germański szał 
zniszczenia nie oszczędził ni­
czego...

W piątek, 19 stycznia „Życie 
Warszawy” przekazało reakcję 
opinii światowej na wieść o 
oswobodzeniu Warszawy.

Świat wobec wyzwolenia Warszawy
Lublin 18.1. (Polpress). Wia­

domość o wyzwoleniu Warsza­
wy zelektryzowała cały świat. 
Wszystkie rozgłośnie przerwały 
audycje, aby nadać tę wiado-, 
mość. Specjaląe audycje po­
święcono Warszawie i jej lud­
ności cywilnej. Cała prawie 
prasa światowa poświęca temu 
zdarzeniu specjalne artykuły. 
Również prasa angielska i ame­
rykańska w artykułach wstęp­
nych określa zdobycie Warsza­
wy, jako punkt kulminacyjny 
ofensywy Armii Czerwonej. 
Prasa na ogół jest zdania, że

zdobycie Warszawy przesądza 
los Berlina.

Radio moskiewskie następują­
cymi słowami kończy swą 
audycję poświęconą wyzwoleniu 
Warszawy:

„Rozpoczął się nasz triumfal­
ny marsz na Berlin. Chociaż nie 
mniej niż 500 kilometrów dzieli 
nas jeszcze od stolicy Rzeszy, 
nic nie wstrzyma 
szu ku niej.

W tym samym 
cia” zamieszczono 
jakże • znamienny 
mowie komunikat:

naszego mar-
« 

numerze „Zy- 
rtiewielki, ale 
w swej wy-

100 min zl na odbudowę Warszawy
Lublin 18.1. (Polpress). Rada 

Ministrów na posiedzeniu odby­
tym w dniu 17 stycznia br. u- 
chwalił^ ni wniosek Ministra

Skarbu kredyt nadzwyczajny 
na odbudowę Warszawy w wy­
sokości 100 milionów złotych.

Z początkiem nowego roku 
osoby wysoce kompetentne po­
prosiliśmy o podzielenie się 
refleksjami na temat nowego 
sezonu w telewizji. Oto ich 
wypowiedzi bardziej lub mniej 
(ze względu na atmosferę kar­
nawałową) zobowiązujące.

★
WADIM NIKOŁAJEW, 

stępca przewodniczącego 
i TV ds. techniki.

— Technika telewizyjna, 
rą Pan dowodzi czarowała
dzów efektami z blue-boxu 
napisami z syntetyzatorów. Ja­
kie elektronowe cuda ma Pan 
w zanadrzu na nowy rok?

— To będzie coś znaaznie le­
pszego od „elektronowych cu­
dów”. Najkrócej mówiąc — 
dojrzałość. Wszystko wskazuje 
na to, że nasza telewizja wy­
rosła już z etapu improwiza­
cji, 
wościami sprzętu, 
nad kolorem. To były 
cje, którym ulegali 
widzowie, którzy dziś 
magają przyzwoitego 
naszej codziennej pracy, 
jest właśnie ' 
cięż nie odległe to czasy, kiedy- 
jedną kolorową kamerą potra­
filiśmy zrobić 
program! Nie 
na szczęście 
minione.

— Na jakim 
nego rozwoju jest TVP—79?

— Osiągnęliśmy przyzwoity 
poziom europejski, to pewne. 
Posłużę się metaforą sportową 
— wyszliśmy z dołków starto­
wych i jesteśmy już na pros­
tej. Do mety jeszcze 
ale już ją widać, więc

• cimy tempa.
— Jaki jest Pański 

i roskop” na nowy rok? 
i — To będzie zwyczajny, pra­

cowity rok, Myślimy poważnie 
o rozbudowaniu technicznego 
warsztatu telewizji. Będą więc 
kolejne kolorowe studia, i to 
nie tylko w Warszawie, będą 
nowe wozy transmisyjne, przy­
mierzamy się do „dziennikar­
stwa elektronicznego”..._  7

I— Mała przenośna kamera 
sprzężona z magnetowidem. Jes­

tem pewien, że przyzwyczają 
się do niej • szybko zarówno 
dziennikarze jak i widzowie. 
Rzecz stosowana już w świę­
cie, ale my nie spieszyliśmy się 
z jej wprowadzeniem i po­
wiem krótko dlaczego. Otóż, 
światowa technika telewizyjna 
rozwija się bardzo dynamicz­
nie, ale jest to ciągle technika 
w powijakach. Każdy ekspery­
mentuje na własną rękę, brak 
międzynarodowych standardów 
i wymiariy materiałów. W tej 
sytuacji łatwo o kosztowne, a 
rrawet bardzo kosztowne, pseu- 
donowości.

Przyszły rok przyniesie rów­
nież poważny wzrost możli­
wości produkcyjnych filmu te­
lewizyjnego, a za tym stoi nie 
tylko coraz większy metraż na­
kręconej taśmy, ale i rozwój 
całej bazy filmowej. Wiele spo­

ił dziewamy się po naszych in- 
B stytutach badawczych, które 
g pracńją nad zupełnie nowymi 

technikami, a więc np. nad „te- 
Icgazetą”, która za przekręce­
niem gaiki zjawi się na ekra­
nie domowego odbiornika, czy 
też nad „drugim dźwiękiem” w 
tv, który pozwoli np. oglądać 
film w wersji oryginalnej lub 
w dubbingu, wedle woli...

— Pan nam stawia horoskop 
Ina rok 2003!

— Ani trochę! Są to techni­
ki znane już na świecie, ale 
wszędzie raczkujące. Tyle, że U 
nas raczkują szybciej niż gdzie 
indziej i dlatego są teoretycznie 
możliwe wkrótce po roku 1980.

STEFAN SZLACHTYCZ, 
główny reżyser telewizji.

— Żaden wiatr nie sprzyja 
temu, kto nie ma wyznaczone­
go kierunku... W jakim kierun­
ku zmierza reżyseria telewizyj­
na?

— W Pałacu Sztuki, my re­
żyserzy telewizyjni ledwo się 
gramolimy z suteren na parte­
ry. Jakież tu wiatry? Wiatry 
wieją na najwyższych piętrach. 
Tam sr.ają Wspaniali, Najlepsi, 
tam odbierają przydziałowe lot­
nię od samych Muz, słuchają 
bezpośrednio ich rad zanim 
sfruną z wiatrem sobie sprzy­
jającym w dal zamkniętą krę­
giem horyzontu. Nad ich gło­
wami, gdy stoją tam na górze, 
znajdują się już tylko... nadaj­
niki telewizyjne.

— Pozostają po nas dzieła 1 
dzieci. Czy ciągle Pan wierzy, 
że telewizja daje reżyserowi 
szansę pozostawienia po sobie 
dzieła?

— Natura wyposażyła akt po­
czynania w tak doznawalną, mo- 
toryczną emocję, że niektórzy 
służą tylko tej emocji. Dziecko 
tym różni się od dzieła, że 
właściwy trud jego człowiecze­
go poczynania zaczyna się po 
urodzeniu. Dzieło zaś, natych­
miast po urodzeniu staje się 
dla swego rodzica martwe. To 
inni decydują czy dodać mu 
przydomek — sztuki. Chciałbym, 
żeby mi ufali dystrybutorzy, 
reszta niech będzie historią, o- 
czywiście najbliższej przysz­
łości.

— Pański, film „Tylko Bea­
trycze” krytyka uznała za ar­
cydzieło sztuki telewizyjnej, ale 
wielu telewidzów wyłączyło od­
biornik lub zmieniło kanał. Czy 
nie lekceważy Pan tego 
przed przystąpieniem do 
zacji „Srebrnych orłów”?

— Jeśli chodzi pani o 
ców piłki nożnej, to sam 
pecha kibicować Klubowi 
towemu „Cracovla”. ____
wspaniałe tradycje... i kto dziś 
o nich pamięta? Kto citodai na 
mecze „Cracovii”? Trzeba wejść 
do I ligi, zdobyć mistrzos­
two. Będzie i tradycja, i wido­
wnia. Naprawdę, nieraz żału­
ję, że wolę czytać poezję od 
roczników statystycznych.

WŁODZIMIERZ GRZELAK 
dyrektor programowy TVP.

— Co starego w nowej ra­
mówce telewizyjnej?

zachłystywania się możli- 
zachwytów 

fascyna- 
rówńież 
— wy- 
poziomu 

To 
dojrzałość. Prze-

cały kolorowy 
tak odległe, ale 

.— bezpowrotnie

etapie technicz-

daleko, 
nie tra-

„teJeho-

faktu 
reali-

kibi- 
mam 

Spor* 
Takie

— Nie jesteśmy nowatorami 
za wszelką cenę, dlatego pa­
miętamy przede wszystkim o 
tych formach i tych progra­
mach, które sprawdziły się w 
ciągu ubiegłych miesięcy, a, na­
wet lat. Bardzo poważnie liczę 
na kontynuację dobrej passy 
polskiego — zwłaszcza współ- 
czesnego — serialu telewizyjne­
go. To, co oglądaliśmy ostatnio 
i to, co już jest w produkcji 
pozwala mi być optymistą. Sta­
wiam jak najpomyślniejszy ho­
roskop programom, które stały 
się „specjalnością” naszej tele­
wizji, a więc temu, co umow­
nie nazywamy publicystyką 
kulturalną, a co jest po prostu 
dobrze pojętą i chyba dobrze 
robioną popularyzacją dorobku 
kulturalnego i przygotowaniem 
do uczestnictwa w kulturze 
współczesnej.

— A co z rzeczy zupełnie no­
wych?

— Nie będę wymieniał kon­
kretnych tytułów, bo... musiał- 
bym wyliczać zbyt wiele...

— Pan Dyrektor zaznaczył, że 
jest optymistą.

— Tym razem — realistą! Nie 
wiem, czy widzowie uznają to 
za *nowość, ale myślimy przede 
wszystkim o lepszej synchroni­
zacji obu programów, konkret­
nie — o uzupełnianiu programu 
I przez II. Już dziś staramy 
się tak komponować „dwójkę”, 
aby zaspokajała funkcje i po­
trzeby, którym nie może spros­
tać „jedyńka”. Nie muszę ni­
kogo przekonywać, że „dwój­
ka” już dawno przestała być 
programem „odpadów”; teraz 
chodzi jednak o to, aby prze­
stać mierzyć audytorium tele­
wizyjne ilością widzów. Naj­
ważniejsze zadanie Dyrekcji 
Programowej na 79 rok — to 
trafić do zainteresowanych i usa­
tysfakcjonować ich. Nie chce- 
my mieć „przeciętnego telewi­
dza” — dlatego bardziej inte­
resuje nas widownia nawet 
mniej liczna, ale zadowolona, 
niż ogromna, a letnia!

JAN GRZYBOWSKI, re­
daktor.

— Czy to prawda, że redak­
tor w telewizji jest osobistym 
wrogiem artysty?

— Co? Wprost przeciwnie. 
Jest jego osobistym przyjacie­
lem. Przecież artysta wypełnia 
mu plan i program. We włas­
nym interesie 
przy artyście 
stewardesy. Chyba 
aaktorze ■ drzemie 
artysta.c Wtedy, i 
mitych artystach zaczyna mieć 
kompleksy. I wtedy... ma miej­
sce odwieczny konflikt: artysta 
— profesjonalista kontra artys- 
ta-amator. Zresztą. Boże drogi, 
ilu amatorów znakomicie się w 
telewizji sprawdza—

— A właściwie, to kim, tak 
naprawdę jest redaktor z tele­
wizji?

— Jest 
powinien 
ambicji, 
zji... to 
którzy zasiedlają ogromne bu­
dynki. Jak kopiec termitów. 
Z tym, że mrówki są lepiej zor­
ganizowane. Jeśli chodzą w 
gromadzie, to wiadomo, że mo­
gą ciągnąć nawet dużego świer­
szcza.
że u nas. takiego 
ciągnięto by w różne 
Działają różne wektory

— Czego życzy Pan 
dzom w nowym roku?

— Żeby nie dali się 
lić telewizji. Żeby nie

redaktor pełni 
rolę grzecznej 

że w re- 
■ zapoznany 
przy znako-

menadżerem. I nie 
mieć artystowskich 

Redaktorzy w telewi- 
taka gromada ludzi.

Natomiast, obawiam się, 
nas. takiego świerszcza 

strony, 
sił.
telewl-

zniewo- 
__ ______.___  ... oglądali 
programu non-stop. Żeby w 
przerwach bez telewizji mogli 
za nią zatęsknić.

— Jak można to powiedzieć 
bardziej przekonywająco?

— Telewidzu! Telewizor nie 
jest członkiem rodziny! t

RYSZARD GRUPINSKI, tfe- 
lewidz.

— Telewidz jest dla twórcy 
tv trochę postacią mityczną. 
Z milionów, których nikt nie 
widział wylania się abstrakcyj­
na postać tak zwanego prze­
ciętnego telewidza. Cieszymy 
się więc, że ujawnił się Pan, 
telefonując do Redakcji Łącz­
ności z Widzami. Czy to praw­
da, że ktoś, kto ma telewizor 
czuje się właścicielem telewi­
zji?

— To jeszcze jeden mit, pro­
szę państwa, z tą tyranią tele­
widzów. Możemy wprawdzie 
wyłączyć odbiornik lub prze­
łączyć na inny kanał — ale za­
miast tego proponujemy tele­
wizji stosunki ‘partnerskie. Dla­
czego na przykład nie pomy­
ślano jeszcze o stworzeniu pro­
gramu — telewizyjnego forum 
widzów? Albo czegoś w rodza­
ju rady programowej odbior­
ców telewizji? Tam można by­
łoby pokłócić się, podyskuto­
wać... Bo choć mamy, napraw­
dę. jedną z najlepszych telewi­
zji na świtcie, to sporo-nale-» 
żałoby zmienić.

— Na przykład?
— Powiem o sprawach, które 

najbardziej leżą mi na sercu. 
Przede wszystkim, należałoby 
pomyśleć o rzeczywiście alter­
natywnej koncepcji programu 
II, w którym do tej pory znaj­
dujemy pozycje przypadkowe i 
najczęściej gorsze niż w „je­
dynce”. Warto też byłoby prze­
pracować programy dla mło­
dzieży, zbyt przeładowane na­
iwnym dydaktyzmem, a mło­
dzież, proszę panów redaktorów, 
mamy bardzo inteligentną. Jes­
tem wiernym odbiorcą znako­
mitej „Sondy”, która ogranicza 
się jedynie do popularyzacji 
nauk przyrodniczych. A nauki 
społeczne? Osobiście, bardzo 
brakuje ml na antenie satyrycz­
nego kabaretu, który komento­
wałby na bieżąco nasze życie 
codzienne. My telewidzowie, 
mamy bardzo wiele uwag, po­
stulatów, zastrzeżeń i... poch­
wał. Wtedy chętnie, zamiast 
wyłączyć gałkę odbiornika, i 
panowie, już was nie ma, chęt­
nie podyskutujemy z zaintere­
sowanymi redaktorami z tele­
wizji.

Rozmawiali: 
EWA BANASZKIEWICZ 
TADEUSZ KOZŁOWSKI

t
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Na trasie do Nasielska... JACEK MOJKOWSKI

JAZDA W POPRZEK
Europejskie rozterki neogaullistów

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

U STYCZNIA. Godz. 5.30, 
baza PKS na ul. Wols­

kiej. Pan Mietek, kierowca, 
ma poważne 
wyruszeniem 
do Olsztyna, 
województwa 
drogi są w kiepskim stanie. 
Co prawda radio podaje, że 
„przejezdne” — tyle że au­
tobus bez przerwy ma ocho­
tę poruszać się bardziej w 
poprzek, aniżeli wzdłuż jezd­
ni. Pługi odgarnęły śnieg, ale 
odkrytego lodu nikt nie po­
sypał. *

Pan Mietek jest jednak pe­
wien, że nie przydarzy mu 
się już to, co jego koledze, 
który zawiózł ludzi na Syl­
westra do Białowieży. Auto­
bus utknął, bo paliwo zamar­
zło. Przez tydzień szukano o- 
leju odpornego na krzepnię-- 
cie w niskich temperaturach. 
Dla wielu balowników b'-ło 
to o cały tydzień za długo: 
przymusowy acz •nieoczeki­
wany wspólny pobyt skończył 
się swarami rodzinnymi, na­
wet decyzjami o rozwodach 
itd. Tygodniowego spóźnienia 
pan Mietek, rzecz jasna, dzi­
siaj nie zańotuje, ale nim je- 
szc?e wyjedzie na trasę i tak 
będzie miał 2 godziny „do ty­
łu”. Tyle bowiem potrzeba 
cza*u na znalezienie i wymia- . 
nę jednej łysej opony. Ozna­
cza to, że zamiast o 7.30 pa­
na Mietka autobus wyruszy 
do Olsztyna o 9.30.

Ludzie na Dworcu „Żytnia” 
nie przejmują się, spokojnie 
siedzą na ławach i czekają. 
Zresztą amatorów podróży nie 
ma zbyt wielu. Nikt nie chce 
ryzykować, zwłaszcza, że co

obawy przed 
na trasę. Jedzie 
ale za granicą 

stołecznego

jakiś czas pada z głośników, 
że „kurs odwołano w powo- 

' du złych warunków drogo­
wych czy z przyczyn tech­
nicznych”. Usłyszeć też moż­
na przeprosiny za autobus, 
który nie powrócił z trasy. 
Do 10 wycofano tylko kilka 
kursów, a to jest drobiazg w 
porównaniu Z czasami posyl- 
westrowymi, kiedy to zniesio­
no niemal cały ruch daleko­
bieżny, zaś lokalny udało się 
utrzymać tylko w połowie.

KI A Żytniej pytam o naj- 
1 gorszą drogę tego dnia. 
Wybór pada na Nasielsk. 
Wsiadam zatem do autobusu 
jadącego w tamtym kierun­
ku. Kierowca — Stanisław 
Biernat — kręci nosem. Był 
rano na tej trasie i na dob­
rą sprawę drugi raz nie po­
winien jechać. Pojedzie jed­
nak tylko dlatego, że trzeba 
rozwieźć dzieciaki ze szkoły 
zbiorczej.

Poruszamy się w żółwim 
tempie: 20—30 km-godz. Przed 
Łajskiern kierowca pokazuje 
mi niestrzeżony przejazd ko­
lejowy: — „Patrz pan, jakby 
leciał pociąg, to nawet nie 
byłoby się jak zatrzymać”. Na 
dowód wciska pedał hamul­
ca i sunie niczym 'sanie. 14 
km od Nasielska mijamy płu­
gi zgarniające śnieg, ale za to 
odsłaniające lód. Właściwie 
nie wiadomo co jest gorsze. 
W Nasielsku, podobnie jak 
niemal na całej trasie, przy­
stanek nie odśnieżony. Ludzie 
z trudem trzymają się na no­
gach. Wracamy. W sumie w 
obie strony „łapiemy” ok'. ' 
półtorej godziny spóźnienia.

O tym, co znaczy „auto­
bus odwołany z przyczyn 
technicznych” dowiaduję się 
w bazie PKS. Oto np. w nis­
kich temperaturach bańka 
skroplonej pary unierucha­
mia układ hamulcowy i po­
jazd nie wyrusza na trasę. 
Tak samo dzieje się, gdy nie 
ma łapy żarowej, -zapewniają­
cej ogrzewanie. „Wiózł pan 
•kiedyś przez 300 km pięć­
dziesięciu niezadowolonych 
pasażerów? — matki krzyezą, 
dzieci płaczą, wszyscy tu­
pią...” Nie, nie wiozłem. Nie 
robiłem też paru innych rze­
czy. Nigdy nie zastanawiałem 
się, jak podzielić cztery aku­
mulatory, gdy trzeba ich naj­
mniej 80. Nie oglądałem na 
oczy dętki łatanej w kilku­
nastu miejscach, ponieważ 
roczne zapotrzebowanie na 
nie zaspokojono tylko w 13 
proc. Nie wiem, co czynić w 
wypadku, gdy mam 120 sa­
mochodów i tylko dwie pias­
ty do kół. Nie naprawiałem 
autobusów w diabelnie zim­
nym hangarze, który od lat 
•stanowi prowizorę tego, co 
powinno być. itd-

się wszystko, czego aktualnie 
brakuje innym. Wspomina o 
regenerowaniu części zapa­
sowych przez same bazy PKS 
na ok. 13 min zł rocznie. 
Wreszcie na koniec rzuca: 
„Biorąc pod uwagę ubiegły 
rok i początek tego wykona­
liśmy plan przewozów pasa­
żerskich w 98,4 proc. To drob­
ne 1,6 proc, oznacza 35 tys. 
odwołanych kursów, ćo daje, 
że z grubsza ok. 2 min osób 
nie pojechało tam, dokąd 
chciało. Mrozy i śniegi mia­
ły też w tym udział, ale mi­
nimalny”.

Paryż, w styczniu
(P) Skrzyżowanie Saturna 
Panną niczego dobrego nie

Nasza stolica

JAK w tych warunkach ra­
dzi sobie PKS? Jerzy Jusz- 
kiewicz, dyrektor d.s. prze­

wozów pasażerskich PKS, o- 
powiada mi o niebywałej tk- 
wilibrystyce organizacyjnej 
dokonywanej codziennie przez 
dyspozytorów ruchu, by zna­
leźć autobusy zastępcze. Mó­
wi o składaniu niektórych 
autobusów na ołtarzu części 
zamiennych, co krótko mó­
wiąc oznacza, że z jednego 
zepsutego pojazdu wyciąga

— ■ s----------------------------------------

Konkurs pod patronatem prezydenta m. st. Warszawy

Najlepsze plakaty Warszawy 1978
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Przy okazji ogłoszenia wy­
ników konkursu i zamknięcia 

; rocznego cyklu trwanią tej 
imprezy warto przypomnieć, 
iż liczy ona -sobie już 18 lat. 
Konkurs na „Najlepszy Pla­
kat Warszawy” mobilizuje 
środowisko plastyczne i przy­
czynia się do rozwojfi polskie­
go plakatu. Udział naszej ga­
zety w tej akcji zwiększył się 
znacznie z chwilą, gdy przed 
pięcioma laty ogłosiliśmy co­
miesięczny plebiscyt czytelni­
czy na „Najpopularniejszy 
Plakat Miesięca”. Chodziło 
nam o ożywienie konkursu, w

którym werdykty wydają je­
dynie zawodowi znawcy gra­
fiki użytkowej, a także o in­
tensywniejszą popularyzację 
tej dziedziny plastyki, która 
odnosi duże sukcesy za gra­
nicą przyczyniając się tym 
samym do powszechnego za­
interesowania polską sztuką 
w święcie.

Dzięki plebiscytowi przekona­
liśmy się. iż polski plakat cie­
szy się ogromną i zasłużoną po­
pularnością u naszych Czytelni­
ków. wśród których są także 
liczni 
słuch 
nych 
wają 
nych 
Warszawy”, 
kańcy stolicy są doskonale 
zorientowani w bieżącej twór­
czości naszych plakacistów. Je­
żeli choćby w fnałej części

• przyczynił się do tego nasz ple­
biscyt. reprodukowane przez 
nas plakaty i informacje o lau­
reatach, oznacza to że impreza 
ta jest potrzebna i spełnia swo­
je zadanie. W ciągu pięciu lat 
jej trwania przeprowadziliśmy 
60 głosowań i wybraliśmy tyluż 
laureatów spośród artystów gra­
fików, a na nagrody dla uczest-

, ników plebiscytu przeznaczyliś­
my ponad 1,5 tys. wyróżniają­
cych się, oryginalnych plaka­
tów.

Dla środowiska plastyków 
opinie naszych Czytelników 
mają znaczenie wyjątkowe. Nie 
znaczy to wcale, iż mniej ce­
nione są oceny fachowców wy­
rażane w werdyktach konkur­
sowych. WyróżnieMa, które 
przyznają oni „Najlepszym Pla­
katom Warszawy”, nadal służą 
najszerszym rzeszom miłośni­
ków sztuki, jako kierunko­
wskaz obowiązujących stylów i 
nowoczesnych gustów. Ważne 
natomiast jest to. że nasi Czy­
telnicy mogą konfrontować na 
bieżąco własne zdanie na temat 
plakatów z autorytatywnym są­
dem znawców przedmiotu.

Sens takich porównań uchwyt­
ny jest zwłaszcza na dorocz­
nych pokazach najlepsiych pla­
katów Warszawy, gdzie obok 
najlepszych znajdują się także 
plakaty najpopularniejsze. Rów­
nież na obecnym pokazie w Ga­
lerii „Interpress” okazuje się, 
że prace wyróżnione przez Czy­
telników znakomicie wytrzy­
mują. porównanie z plakatami 
wytypowanymi przez jurorów. 
W wielu przypadkach comie­
sięczne opinie Czytelników i 
specjalistów były zbieżne, a po­
zostałe prace wytypowane dro­
gą plebiscytu znakomicie uzu­
pełniają panoramę polskiego 
plakatu 1978 roku. Najwięcej 
jednak ■ powodów do satysfakcji 
dostarcza wybór Najlepszych 
Plakatów Warszawy 1978 r.

Oto bowiem na liście najlep­
szych plakatów minionego roku 
znajdują się dwa plakaty wy­
brane przez Czytelników „Ży­
cia Warszawy” za „Najpopular­
niejsze Plakaty Miesiąca” w 
styczniu i w czerwcu ub.r. 
Autorem pierwszego z nich', do 
filmu „Tańczący jastrząb” jest 
Jerzy Czerniawski. Należy on 
do grafików, którzy uparcie 
doskonalą się we własnym, ory­
ginalnym sposobie wypowiedzi 
plastycznej. Stworzył własny 
styl i narzucił go wszystkim 
swoim obrazom, właśnie obra­
zom, bowiem plakaty Czerniaw­
skiego są autentycznymi kom­
pozycjami malarskimi, w któ­
rych autor operuje bogatą gamą 
środków malarskich, waloro­
wym, płynnym modeluńkiem i 
zróżnicowaną paletą barw. Ude­
rzającą cechą tych obrazów są 
stosowane w nich symbole słu­
żące za metaforę ludzkich lo­
sów, a czerpane z treści fil­
mów, sztuk i innych wydarzeń 
kulturalnych. Odrębność poety­
ki plakatów Czerniawskiego 
jest jeszcze jednym przykładem 
niewyczerpanych możliwości ję­
zyka plastyki tego gatunku sztu­
ki graficznej.

Potwierdzeniem takich moż­
liwości są również plakaty An­
toniego Cetnarowskiego, drugie­
go z laureatów plebiscytu, któ-

szym plebiscycie. Jurorzy, jed­
nogłośnie uznali go za jeden z 
czterech plakatów roku 1978.

Wystawa najlepszych i naj­
popularniejszych plakatów War­
szawy, która 
właśnie w 
press”, jest 
ści dziełem

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tych inwestycji towarzyszyło 
także szersze spojrzenie na pro­
blemy, na przyszłość Warsza­
wy. Przystąpiliśmy do tworze­
nia nie tylko większej, bogat­
szej, ale i jakościowo lepszej, 
piękniejszej i nowocześniejszej 
stolicy. W tworzeniu tych war­
tości ma warszawska klasa ro­
botnicza, mają mieszkańcy sto­
licy swój konkretny wkład nie 
tylko pracą zawodową, ale i 
czynem społecznym, który pod­
jęli z takim samym zapałem i 
zaangażowaniem, jak w pierw­
szych latach po wyzwoleniu, 
gdy miasto podnosiliśmy z gru­
zów. Aktualnym sprawdzianem 
solidarności, poczucia odpowie­
dzialności i współgospodarzenia 
— są dni “ofiarnej, pełnej poś­
więcenia pracy przy usuwaniu 
skutków śnieżvcv i mrozów. 
Stanęły do tej pracy tysiące 
mieszkańców.

Ten zapał i gotowość do wy­
dajniejszej, lepszej pracy dla 
swojego miasta wyzwoliła prze­
de wszystkim wizja jego przy­
szłości, zawarta w opracowa­
nym przez stołeczne władze 
partyjne, a zatwierdzonym 
przez Biuro Polityczne KC 
PZPR programie społeczno-go­
spodarczego i przestrzennego 
rozwoju Warszawy w latach 
1976—80. Programie, który był 
szeroko konsultowany nie tylko 
z fachowcami, specjalistami z 
różnych dziedzin, ale także z 
ogółem mieszkańców. Dziś war­
szawscy architekci pracują nad 
nlanem rozwoju miasta do 
1990 r„ który przyniesie dalsze 
unowocześnianie naszej wspól­
nej stolicy.

rozpoczyna się 
galerii „Inter- 
w dużej czę- 

Czytelników „Ży-

MASEK DUNIN-WĄSOWICZ

kolekcjonerzy prac pol- 
grafików. Z co miesięcz- 
głosowań, na które wply- 
setki kuponów wypełnio- 
przez Czytelników „Życia 

wynika, że miesz- 
są doskonale

ry cieszy się najwyższymi oce­
nami fachowców. Cetnarowski 
należy do pokolenia ojców na­
szego plakatu. Jest grafikiem 
bardzo wszechstronnym, zajmu­
je się także ilustracją książko­
wą i projektowaniem identyfi­
kacyjnych znaków graficznych 
Jego plakaty są eleganckie, jas­
ne i przejrzyste, zdumiewają 
prostotą i celnym ujęciem tre­
ści. Tegoroczna nagroda w dzia­
le plakatów politycznych jest 
dobitnym i wymownym zaak­
centowaniem talentu tego gra­
fika. Plakat „Interkosmos 78”, 
który ukazał się na mieście w 
dniach lotu pierwszego polskie­
go kosmonauty, wygrał w na-

UWAGN 
ZAZYŁES 
tEKMłSTWO

Warszawy" i bez wątpie-cia . . .
nia może liczyć na ich zaintere­
sowanie. Warto, by obejrzeli ją 
wszyscy miłośnicy sztuki współ­
czesnej. Jest bardzo interesują­
cą kroniką artystycznych i spo­
łecznych wydarzeń minionego 
roku.

WOJCIECH KRAUZE 
Fot, Z. Kwilecki

Doroczne nagrody 
• m.st. Warszawy

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Witając zebranych na tej u- 

. roczystości prezydent m. st.
Warszawy Jerzy Majewski przy­
pomniał krótko historię odbu­
dowy i rozbudowy stolicy, pod­
kreślając konkretny wkład pra­
cy w to wspólne dzieło wszyst­
kich warszawiaków, wszystkich 
ludzi pracy. Wyrazem uznania 1 
szacunku dla tych najwybitniej­
szych, za ich osiągnięcia, ofiar­
ność i pracę dla stolicy przyzna­
wane sa co roku nagrody m. st. 
Warszawy.

W imieniu władz Warszawy — 
Komitetu Warszawskiego PŻPR. 
Rady Narodowej m. st. Warsza­
wy, Urzędu Miasta — prezydent 
Jerzy Majewski podziękował la­
ureatom za dotychczasowe o- 
siągnięcia, życzył dalszych suk- 

■ cesów zawodowych, zdrowia i 
pomyślności w życiu osobistym.

W uroczystości wzięli udział 
członkowie sekretariatu Komite­
tu Warszawskiego PZPR, człon­
kowie prezydium St. RN oraz 
wiceprezydenci miasta. <an-in)

T.
wróży — twierdzą francuscy 
astrologowie, a pod taką 
konstelacją układa się obec­
ny rok, który ich zdaniem 
jest szczególnie nieprzychylny 
dla usób urodzonych pod 
znakiem Panny i Ryby. Z tej 
też przyczyny wyjątkowo w 
tym roku było mało prognoz 
politycznych, gdyż — jak 
twierdzi jedna z wróżbiarek 
madame Nicole Vega — lu­
dzie oczekują od wróżbitów 
raczej dobrych przepowiedni, 
niż takich, które zwiastują 
niepowodzenie.

Jedno zdaje się wydawać 
pewne w tych przepowied­
niach, że konstelacja Satur­
na z Panną niesie ■ poważne 
zaburzenia już od początku 
obecnego roku w ruchu neo- 

gaullistów. W ubiegłym ty­
godniu dwaj tzw. baro­
nowie gaullizmu, czyli poli­
tycy związani z tym ruchem 
od jego narodzin, wygłosili 
najzupełniej przeciwstawne 
opinie w sprawie europej­
skiej. Wyjaśnijmy, że pod 
tym eufemizmem kryje się 
stosunek do przyspieszenia 
procesów integracyjnych w 
ramach Europy Zachodniej 
oraz stosunek do powiększe­
nia grona członków EWG z 
obecnej liczby 9 do 12 w przy­
szłości. Ci dwaj ópor.enci to: 
z jednej strony Michel De­
bre, były minister w rządach 
generała de Gaulle’a, z dru­
giej strony Olivier Guichard, 
który uczestniczył zarówno w 
rządach starego generała, jak 
i w rządzie sformowanym 
przez Raymonda Barre’a; w 
tym ostatnim praktycznie 
pełniąc funkcję wicepremie­
ra.

Michel Debre jest przeciw­
stawny wszystkiemu, co nosi 
w sobie znamiona pónadpań- 
stwowości i grozi utratą lub 
uszczupleniem przez Francje iej 
samodzielności politycznej. Gui­
chard opowiada się za tezami 
europe’skimi prezydenta Gis­
carda d’Estaing, popadając w ten 
sposób w konflikt nie tylko ze 
skrajnym pod tym względem 
Michelem Debre, ale również 
z ostrożnie lawirującym między 
europejskimi rafami polityczny­
mi przywódcą neogaullistów 
Jacąuesem Chirakiem.

Na dobrą sprawę konflikt w 
łonie neogaullistów rozpoczął 
się znacznie wcześniej, nim 
Saturn skrzyżował się z Panną 
i ciągnie się poślizgiem od koń­
ca zeszłego roku. W początkach 
listopada miał miejsce w Pa­
ryżu nadzwyczajny ziazd neo­
gaullistów poświecony proble­
mom europąjskim. w czasie 
którego właśnie ujawniły się 
dwa krańcowe stanowiska. 
Ostatecznie jednak ten nad­
zwyczajny ziazd zakończył «się 
dwuznaczną konkluzją — z 
jednej stronv opowiadając się 
za europejskim wyznaniem wia­
ry. z drugiej s-trpny przestrze­
gając Pałac Elizejski przed ja­
kimikolwiek decyzjami,/ które 
mogłyby ograniczyć samodziel­
ność Francji w decydowaniu o 
swych losach i formułowaniu 
swej niezależnej polityki zagra­
nicznej.

Niejako papierkiem lakmuso­
wym zachowania sję neogaullis­
tów w tej sprawie był projekt 
ustawy we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym, zgłoszony 
przez rząd, który proponował 
ujednolicenie podatków pośred­
nich na terenie całego obszaru 
EWG. Frakcja neogaullistów 
głosowała najpierw przeciw te-

mu projektowi, który upad! w 
rezultacie negatywnego gloso­
wania także ze strony komu­
nistów. W kilka tygodni później 
jednak premier Barre wystą­
pił ponownie z tym samym pro­
jektem, fchoć lekko zmodyfiko­
wanym. łącząc w nim bez mała 
kwestie zaufania do rządu.

Przyciśnięci w ten sposób 
do muru deputowani neo- 
gaullistowscy stanęli wobec 
dylematu: czy glosować za 
tekstem pozornie zmodyfiko­
wanym, czy głosując przeciw 
zdecydować się na wywoła­
nie kryzysu rządowego. Gło­
sowali za. Przewodniczący 
frakcji parlamentarnej neo­
gaullistów, Claude Labbe 
dwoił się i troił, by uspra­
wiedliwić przed francuską o- 
pinią publiczną taką woltę 
dokonaną w ciągu paru ty­
godni. Można było odczuć, że 
sam nie jest przekonany o 
tym co mówi i że w grun­
cie rzeczy tó obawa przed 
wywołaniem kryzysu rządo­
wego dyktowała gaullistow- 
skim deputowanym głosowa­
nie za poparciem dla rządo­
wego projektu.

Glosowanie to odbyło się w 
momencie, gdy szef neogaulli- 
stowskiej RDR. J. Chirac wy­
stąpił z 
przeciwko oficjalnej . europej­
skiej polityce Pałacu Elizej­
skiego. J. Chirac oskarżał Pa­
łac Elizejski o prowadzenie tej 
polityki z pobudek obcych Fran­
cji. dyktowanych przez zagra­
nice.

Okres świąteczny zawiesił na 
krótko waśnie wokół koncepcji 
europejskich, ale po Trzech 
Królach wystąpiły one na no­
wo. Niezmordowany szermierz 
niezależności politycznej Fran­
cji i zdecydowany przeciwnik 
wszelkich uwikłań jej w for­
my ponadpaństwowe Michel 
Debre, wystąpił z polityczną 
inicjatywa wypowiadającą wal­
kę temu, co określił jako „be­
stie ponadpaństwową” przez po­
wołanie ogólnofrancuskich ko­
mitetów czujności. W zarządzie 
stowarzyszenia utworzonego

gwaltownym apelem

przez Michela Debre znajduj* 
się Wiela osobistości znanych 
ze swego przywiązania do pryn­
cypiów gaullizmu a wśród nich 
były sekretarz generalny Pa­
łacu Elizejskiego w dobie ger 
nerala de Gaulle’a, a przedtem 
wieloletni ambasador w Polscy 
Etienne Burin-des-Rozieres.

Z drugiej strony na łaniach 
francuskiego „Le Monde” wy­
stąpił z gwałtownym atakiem 
przeciwko Chiracowi osobiście 
i przeciwko jego politycznym 
woltom w sprawach europej­
skich inny baron gaullizmu. 
wspomniany Olivier Guichard. 
Opowiadając się za oficjalną 
polityka europejską Pałacu Eli­
zejskiego i nie widząc w niej 
sprzeczności ze stanowiskiem 
samego generała ~
w sprawach integracji 
skiej — polityk ów 
meandry polityczne J. 
dopatrując 6ię w nich 
walki o pryncypia, ile 
o zrealizowanie . swoich 
stych ambicji.

W międzyczasie także 
mentarna frakcja neogaullistów 
odczuła coś w rodzaju upoko­
rzenia, że stalą sie w gruncie 
rzeczy automatyczną maszynką 
do głosowania w Zgromadzeniu 
Narodowym wedle zmieniają­
cych się kaprysów politycznych 
przywódcy RPR.

W sumie więc sprawa euro­
pejska wywołała wiecej niż bu­
rzę w szklance wody, a imię 
generała de Gaullea bywa — 
w trakcie dyskusji — naduży­
wane z obu stron. Można przy­
puszczać, że burza ta będzie 
narastała w miarę zbliżania się 
terminu wyborów do Europej­
skiego Zgromadzenia, tzn. U 
czerwca.

Mogłoby to wszystko u- 
chodzić za zwykłą walkę 
podjazdową gdyby nie dwa 
zasadnicze jej aspekty. Pier­
wszy — to sprawa konfigu­
racji politycznej przyszłej 
Europy Zachodniej i jej form 
integracyjnych. Drugi — to 
sprawa wewnętrznych ukła­
dów politycznych współczes­
nej Francji, w której za kon­
cepcjami Pałacu Elizejski"' n 
występuje prezydencka T7LŻ' 
oraz socjaliści, a przeciwko —. 
ncogawlistowska RPR i ko­
muniści.

Gaulle’a 
europei- 
obnażyl 
Chiraca, 
nie tyle 

walki 
osobi-

parla-

Wielki park w Rodopach
Inwestycje dla turystyki

Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w styczniu
(P) Rodopy, legendarna krai­

na Orfeusza, stanowią jeden z 
najbardziej atrakcyjnych regio­
nów turystycznych Bułgarii o 
wielkich możliwościach organi­
zacji wypoczynku w pięknym 
górskim krajobrazie wśród do­
brze zachowanych lasów;

Zajęli się nim obecnie pod 
tym właśnie kątem specjaliści 
od przestrzennego zagospodaro­
wania kraju. Zgodnie z odpo­
wiednimi ustaleniami rządowy­
mi w Rodopach zachodnich wy­
dzielono rozległy park kraj­
obrazowy o powierzchni prawie 
5.5 tys. km kw. Obejmuje on 
obszary o największych walo­
rach rekreacyjnych i zostanie 
zagospodarowany dla tych 
właśnie potrzeb.

Ustalono, że bez uszczerbku 
dla środowiska naturalnego i 
przy pełnym respektowaniu za­
sad jego ochrony w rodopskim 
parku krajobrazowym będzie 
mogło wypoczywać jednocześnie 
ok. 50 tys. osób na wczasach 
stacjonarnych .dłuższych i pra­
wie drugie tyle — korzystać z 
krótkotrwałego pobytu i z róż­
nych form turystyki.

Odpowiednio do tych założeń 
dostosowuje się bazę noclegową

tygodnia
| BEATA SOWIŃSKA [

Smak reporterskiej przygody
SCENKA ta rozegrała się w 

samolocie, którym Ryszard 
Kapuściński leciat' z Londynu 
do Akry. W pewnej chwili jakiś 
siedzący obok Arab zapytał go: 
kim pan jest? I usłyszał w od­
powiedzi: — „Kim jestem? Re­
porterem. A po co jadę? Pa­
trzeć, chodzić, . pytać, słuchać, 
wąchać, myśleć, pisać". Czy mo­
żna w sposób bardziej zwięzły, 
lakoniczny, skrótowy zawrzeć to 
wszystko, co mieści się pod 
szyldem: zawód — reporter. Ale 
w przypadku Kapuścińskiego 
słowo zawód jest określeniem 
niepełnym, niedostatecznym. To 
nie tylko sprawa zawodu, lecz 
także — a może przede wszyst­
kim — usposobienia, pasji, tem­
peramentu. Kapuściński jest 
urodzonym reporterem, ma to 
we krwi. Nie mógłby chyba byc 
kim innym, nie mógłby żyć 
inaczej jak właśnie tak: jeździć, 
patrzeć, słuchać, pytać, wąchać, 
myśleć, pisać.

To, co mówi Kapuściński, 
układa się w formułę niesłycha­
nie prostą. Wiadomo jednak, że 
nawet najbardziej skrupulatnie, 
solidnie, mozolnie zebrany ma­
teriał faktograficzny to jeszcze 
nie wszystko. Rzecz w tym, 
jak się ową zdobytą wiedzę 
potrafi przekazać czytelnikowi. 
Bywają reportaże miałkie, bez 
wyrazu, nijakie. Bywają też 
błyszczące, efektowne (czy efek­
ciarskie), ale puste w środku. 
Bywają wreszcie i takie, które 
spełniają w zasadzie wszystkie 
podstawowe wymogi tego ga­
tunku, ale nie wychodzą poza 
poprawność.

Kapuściński należy do czołów­
ki naszego reportażu. Jego pra­
ce reprezentują niezaprzeczalne 
walory poznawcze, zarazem po­
dane są w formie przyciągają­
cej z punktu czytelnika, mobi­
lizującej jego uwagę, atakujące; 
wrażliwość. Co d0 walorów po­
znawczych: przy lekturze nie­
których innych reportaży odno­
si się wrażenie, że pisane są zza 
biurka, przy pomocy encyklo­
pedii, leksykonów, bedekerów. 
Kapuściński jest reporterem, 
który musi wszystkiego do­
świadczyć pa własnej skórze. 
Dopiero wówczas, gdy zdobę­
dzie, „przeżyje”, przesączy przez 
filtr własnych doznań materiał, 
obleka go w odpowiednią formę; 
jest zawsze „rozpoznawalny”, 
swoim reportażom nadaje włas­
ny, indywidualny wyraz. Two­
rzy wizję niesłychanie sugesty­
wną, plastyczną, ma umiejęt­
ność zawładnięcia wyobraźnią 
czytelnika. Żadnych tu przy 
tym truizmów, komunałów, gło­
szenia oczywistości; żadnego 
opisywactwa, powielania stereo­
typowych obrazków. No i ów 
styl daleki od pokrętności, za­
wiłości, prostota doprowadzona 
do perfekcji, język giętki, ży­
wy, jędrny.

Wszystkie te cechy znajdują 
raz jeszcze potwierdzenie przy 
lekturze wydanej ostatnio „Woj­
ny futbolowej". Opublikowany 
nakładem „Czytelnika” w Bi­
bliotece Literatury Faktu tom 
stanowi wybór reportaży Kapu­
ścińskiego z wcześniej ogłoszo­
nych książek; „Czarne gwiaz-

dy", „Kirgiz schodzi z konia”, 
„Gdyby cała Afryka”. „Chrys­
tus z karabinem na ramieniu”, 
„Jeden dzień życia”. Omawianie 
owych rcpor.taży nie miałoby 
większego sensu, są one zna­
ne, ich. rezonans czytelniczy był 
dostatecznie szeroki. Chciałabym 
natomiast zwrócić uwagę na 
znajdujące się tu rzeczy nowe, 
dotąd nigdzie nie publikowane. 
(Włączenie ich do książki było 
świetnym zabiegiem formalnym, 
łączą one luźny zbiór reportaży 
w konstrukcyjnie spójną całość).

Owe tekstu, ujęte w formę 
szkiców czy „notatek na mar­
ginesie”, utrzymane w osobistej 
tonacji, mają charakter pamięt­
nika reportera, stanowią zapis 
jego odczuć, doznań, wrażeń, re­
fleksji; odsłaniają kulisy repor­
terskiej pracy, wiążące się z nią 
perypetie, stopień ryzyka, jakie 
się ponosi (Kapuścińskiego ciąg­
nie zawsze tam, gdzie się pali 
— był w czasie wojny domowej 
w Nigerii, w dniach walk w 
Angoli, w okresie przewrotu w 
Etiopii). W nowych tekstach 
znajduje to również wyraz — 
wspomnę tu choćby o niesamo­
witych okolicznościach towarzy­
szących wyprawie reporterskiej 
do Stanleynille czy o ucieczce 
z niewoli w Usumburze (ta dru­
ga historia nadawałaby się na 
sensacyjny film). I jeśli nawet 
sceptyczny czytelnik przyjmie 
pewne szczegóły owej przygody 
z niedowierzaniem, jeśli uzna, 
że pióro Kapuścińskiego nazbyt 
się rozpędziło, to jednak prze­
czyta przecież tę relację od de­
ski do deski.

Owe zaciski, przyczynki, szki­
ce do — jak to określa autor 
— „nigdy nie napisanej książki” 
są odbiciem własnych przeżyć 
a zarazem komentarzem zda­
rzeń, spraw, zjawisk napotka­
nych w czasie reporterskich 
wędrówek. Ale nie tylko — w 
biografię zawodową autora wpi­
sały się także okresy przestojów 
spędzane w redakcji w Warsza­
wie. Ta warstwa wynurzeń za­
sługuje również na uwagę — 
to kapitalny przyczynek do 
psychologii rasowego reportera, 
który dusi się w czterech ścia­
nach, nie znajdując ujścia dla 
swych rzeczywistych pasji. A 
skoro już patrzymy „od kuch­
ni” — kapitalne są wynurzenia 
Kapuścińskiego ■ dotyczące lat, 
kiedy był korespondentem agen­
cji prasowej.

— „Od korespondenta wyma­
ga się, aby pisał i pisał bez 
przerwy, bez wytchnienia, żąda 
się, aby ciągle wysyłał teleiem. 
depeszami, przez okazję, pocztą 
nie kończące się tasiemce infor­
macji, komentarzy, reportaży, 
opinii, ocen itp., bo dopiero 
wówczas, kiedy gromadzone w 
centrali teczki z jego korespon­
dencjami pękają w szwach i 
rozsadzają szafy, może liczyć na 
to, że powiedzą aprobująco: ten 
jest dobry, ten jest rzeczywiście 
dobry. Mimo że nie byłem do­
bry i używano mnie jako przy­
kładu negatywnego, napisałem 
kilka tomów informacji i ko­
mentarzy,. po których nie zo­
stało śladu. Ale nasza praca 
przypomina 
jego bułki 
są świeże, 
czerstwieją.
wa je pleśń i nadają się tylko 
do wyrzucenia".

Na szczęście, książkom Kapu­
ścińskiego nie grozi ten los. Są 
rozchwytywane, weszły już do 
klasyki naszego reportażu.

Ryszard Kapuściński — Woj­
na futbolowa — Czyt., str. 260, 
cena 25 zł.

i zaplecze gastronomiczne, bu­
dując oprócz ośrodków wczaso­
wych liczne schroniska zastrze­
żone wyłącznie dla wędrujących 
turystów. Narciarze i saneczka­
rze otrzymają wyciągi i wypo­
życzalnie sprzętu. Wędkarze 
prawo połowu na licznych 
sztucznych zalewach hydroener- 
getycznych kaskad rodopskich. 
Z myślą o miłośnikach czynne­
go wypoczynku wytyczono już 
trasy i szlaki górskich wędró­
wek o łącznej długości przeszło 
360 kilometrów. Obowiązuje 
przy tym zasada, że schroniska 
i bazy turystyczne muszą być 
rozmieszczone tak, żeby odle­
głość między nimi nie przekra­
czała 3,5 godzin marszu. Ruch 
samochodowy ograniczony zo­
stanie do obrzeża całego tego 
obszaru i ściśle wyznaczonych 
punktów.

Na terenie parku krajobrazo­
wego powstaną też młodzieżo­
we ośrodki sport owo-wypoczyn­
kowe, stałe obozy i kolonie 
dziecięce a także nowe sanato­
ria i zakład'’ balneolecznictwa. 
Wystęnują tam bowiem bardzo 
cenne lecznicze wodv mineral­
ne. Ze swoich gorących źródeł 
i kąpieli wodnych znane sa już 
uzdrowiska Welingradu i Nare- 
cz mu.

Rodopski park krajobraz-wy 
zagospodarowany bedzie głów, 
nie z myślą o krajowych po­
trzebach. Nie zapomniano jed­
nak i o gościach z zagranicy. 
Pamporowo pozostanie nadal 
centrum międzynarodowego ru­
chu turystycznego. Jest to miej­
scowość znana już polskim 
wczasowiczom. W tvm pierw­
szym i nowoczesnym ośrodku 
przybędą nowa hotele, kryty 
basen i ośrodek rozrywkowy. 
W odpowiednie instalacje wy­
posażone zostana dalsze znako­
mite tereny narciarskie.

zajęcie piekarza — 
mają smak, dopóki 
po dwóch dniach 
po tygodniu pokry-

Obrady Palestyńskiej 
Rady Narodowej

KAIR (PAP). W stolicy Syrii, 
Damaszku, rozpoczęły się obra­
dy XIV sesji Palestyńskiej Ra­
dy Narodowej (parlamentu).

Przemawiając na uroczystoś­
ci inauguracyjnej przewodni­
czący parlamentu Chaled Fa- 
hum stwierdził, że prezydent 
Egiptu „sprzedał Palestyńczy­
ków za cenę podpisania poro­
zumień z Izraelem w Camp 
David”. Wyńaził on ubolewa­
nie, Iż obecne negocjacje izra- . 
elsko-cgipskie dążą do prze­
kształcenia problemu palestyń­
skiego w problem uchodźców.

Fahum oświadczył, że Pale­
styńczycy potępiają wszelkie 
rozwiązania szkodzące ich spra­
wie i zamierzają prowadzić 
walkę aż do utworzenia nieza­
wisłego państwa palestyńskie­
go.

„Sadat nie tylko odizolował 
Egipt od reszty świata arab- 4 
skiego, podpisując porozumienia 
z Camp Darid, ale zrezygnował 
z zobowiązań, jakie podjął w

■ celu przywrócenia poszanowa­
nia praw narodu palestyńskie­
go” — powiedział prezydent 
Syrii. Prezydent ponownie 
twierdził poparcie Syrii 
sprawy palestyńskiej.

po­
dia
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Bsz szacha
(P) Tysiące mieszkańców 

Teheranu wyległo na ulice 
miasta, by zademonstrować 
co czują w związku z decyzją 
szacha Iranu, oznaczającą — 
jak się tam powszechnie sądzi 
— nieformalną abdykację. For­
malnie rzecz biorąc, cesarz 
Mohammad Reza Pahlawi o- 
puścil kraj jedynie „na wypo­
czynek" za granicą, pozosta­
wiwszy na czele monarchii 
dziewięcioosobową Radę Re­
gencyjną. Ale jak wynika z 
doniesień agencyjnych dla te- 
herańskiego przechodnia — 
podobnie, jak dla większości 
obserwatorów — jest to w 
istocie nie tylko prawdziwy 
kres jego rządów, lecz także 
monarchii.

Już na wiele tygodni przed­
tem było wjadomo, że dni sza­
cha są policzone. Imię Pahla- 
wich, dawniej symbolizujące 
ciągłość między dwu i półty- 
sięczną historią kraju a gwal-

■ townym skokiem w nowo­
czesność — od przeszło pól 
roku było stale na ustach de­
monstrujących tłumów. Fala 
zamieszek powalała rządy, je­
den za drugim, gospodarka 
doznała całkowitego zastoju. 
Na oczach świata, zdumionego 
biegiem wydarzeń, w kraju 
będącym potęgą naftową, za­
częło brakować nawet... ben­
zyny.

Powołany przed dwoma ty­
godniami nowy premier Iranu, 
Szapur Bachtiar przyjął tę 
godność pod warunkiem, że 
szach kraj opuści. Ostatnie dni 
upłynęły na negocjacjach z 
nieugiętą opozycją. Wotum za­
ufania, jakie rząd Bachtiara 
uzyskał w parłamencie we 
wtorek rano, było dla cesarza 
sygnałem formalnego zabez­
pieczenia monarchii. Bachtiar 
wszedł w skład Rady Regen­
cyjnej, tak więc bez zatwier­
dzenia parlamentu nie byłby 
szefem rządu, a co za tym idzie

■ członkiem rady.
. Ale pytanie , co dalej? — 

pozostaje bez odpowiedzi. 
Iran wkroczył bowiem teraz 
w okres niepewności politycz­
nej. Opozycja zaledwie obecny 
rząd toleruje, zaś przywódca 
duchowy szyitów (większość 
wyznawców w Iranie) wezwał 
już do utworzenia „republiki 
islamskiej”. Jedno natomiast 
jest pewne. Po tym jak „bia­
ła rewolucja" szacha spaliła 
na panewce, kraj ten potrze­
buje, znacznie innych rozwią­
zań społeczno-gospodarczych. I 
prędzej czy później do nich 
dojdzie.

TADEUSZ BARZDO

Historia 

i nieuzasadnionych 
Większość z'-owych 
przepowiedziała np.

z morałem
(P) Nie bez pewnego rozba­

wienia, ale również uczucia 
goryczy, przypomniał dziennik 
„New York Times” rozmaite 
prognozy gospodarcze na rok 
1P7S, opracowane w końcu 
1977 i skonfrontowane z rzeczy­
wistością dnia dzisiejszego.

Oto, osiem najpoważniej­
szych autorytetów ze świata 
ekónomii i ekonometrii, które 
wypowiedziały się na temat 
najbliższej przyszłości gospo­
darki amerykańskiej, okazały 
się być bez wyjątku w błędzie. 
Ich. prognozy, powiada wspom­
niany dziennik, czyta się dzi­
siaj jak „zbiór zawiedzionych 
nadziei 
obaw”.
prognoz 
zbyt wysoką stopę wzrostu 
gospodarczego w '1978 roku i 
„śmiesznie niską” stopę infla­
cji w USA.

Prognoza, jak wszyscy wie­
my, nie jest rzecz jasna wróż­
bą. Nie można oczekiwać, że 
spełni się ona co do joty. Ale 
biorąc pod uwagę, że statysty­
ka amerykańska jest chyba 
najdoskonalsza i najszybsza w 
świecie oraz że jej wyniki po­
służyły za- bazę wszystkim po 
równi przeanalizowanym przez 
„New York T^imes” progno­
zom można by zasadnie przy­
puścić, że ich autorzy otrzy- 
mają w przybliżeniu takie sa­
me wyniki. Otóż nie! Reno- 
rąowana instytucja „Chase E- 
conometrics” przewidziała na | 
przykład o 1 procent zbyt nis­
ką stopę wzrostu gospodarcze­
go USA, a inna instytucja o 
prawie 1,5 procen‘u za wysoką. 
Tylko wydział analiz gospo­
darczych firmy IBM (któ&a 
nie uchodzi za jakiś wyjątko­
wy autorytet w dziedzinie 
prognostyki) przewidziała pra­
wie dokładnie tę stopę, myląc 
się zaledwie o 1!3 procentu.

Byłoby wszakże rzeczą zbyt 
łatwą poprzestać na suma­
rycznym wyśmianiu ekono- 
metrycznych analiz. Sęk w 
.tym, że nie sposób wprost 
przewidywać przyszłości na 
podstawie analizy przeszłości; 
przyszłość (i to nawet najbliż­
sza) niesie bowiem z sobą 
zmiany, których w ogóle 
sposób przewidzieć, gdyż 
chodzą bne często poza 
danym układem odniesień.

Morał z tej historii jest pros­
ty. Jakby niewdzięczna nie 

*byla praca prognostyków, to 
jeszcze niewdzięczniejsze jest 
zadanie decydentów, którzy 
na podstawie prognoz muszą 
podejmować konkretne dzia­
łania na przyszłość.

nie 
za- 
ba-

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

BO posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG

Związku 
wice- 

ZSRR, Konstantin Ka- 
stwierdził m. in:
lat temu, w styczniu 
bratnie kraje podjęły 
o utworzeniu naszej

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1
W związku z zakończeniem 

budowy gazociągu „Sojuz” roz­
patrzono kompleksową informa­
cję dotyczącą świadczeń tej 
wielkiej inwestycji realizowanej 
w układzie wielostronnym z u- 
działem Polski. Pierwsze dosta­
wy gazu ziemnego tą magistra­
lą dla naszego kraju rozpoczną 
się jeszcze w 1979 r„ a w przy­
szłym raku osiągną już 2,8 mid 
m sześć. Na tym póziomie bę­
dą one kontynuowane w na- 
stępnyęh latach.

Otwierając plenarne obrady 
88 posiedzenia przewodniczący 
Komitetu WykonawczegoJEtWPG, 
stały przedstawiciel 
Radzieckiego w RWPG, 
premier 
tuszew.

— 30 
1949 r. 
decyzję _ . __  _
wspólnej organizacji.. Zycie po­
twierdziło dalękowzroczność i 
prawidłowość tego kroku. Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej jako organizacja nowego so­
cjalistycznego typu, stała się wa­
żną częścią składową systęmu so­
cjalistycznego. W działalności 
Rady znalazły praktyczną rea­
lizację marksistowsko-leninow- 
skie zasady stosunków ekonomi­
cznych między państwami, opar­
te na socjalistycznej integracji, 
całkowitej równości, uznawaniu 
suwerenności, wzajemnych ko­
rzyściach oraz współpracy i 
pomocy.

Rozwój naszych krajów po­
twierdza. że ich sukcesy, wyni­
kają z Umocnienia integracyjnej 
jedności i pogłębienia wzajem­
nych związków. Jak stwierdzi? 
Leonid Breżniew, życie poka­
zało. że drogę do nakreślonych 
celów wybraliśmy prawidłowo 
i droga ta okazuje się tym pros­
tsza i krótsza, im ściślejsza jest 
współpracą państw socjalistycz­
nych, im pełniejsze ich współ­
działanie w rozwiązywaniu na­
rodowych i internacjohalisitycz- 
nych zadań.

Dla minionego 30-lecia — kon­
tynuował K. Katuszew — cha­
rakterystyczny jest ogromny 
rozwój krajów socjalistycznych. 
Stały się one najbardziej dyna­
miczną siłą ekonomiczną w 
świećie. Historycznym osiągnię­
ciem jest stałe zbliżanie i wy­
równywanie poziomu ich roz­
woju gospodarczego. Obecnie 
ich większość to kraje wysoko ' 
uprzemysłowione i przemysłowo- 
rolnicze o nowoczesnej, wielo­
branżowej gospodarce. Narody 
naszych krajów, jako budowni­
czowie komunizmu i socjaliz­
mu, śmiało patrzą w przyszłość 
— podkreślił K. Katuszew.

Ideowymi przywódcami i or­
ganizatorami wielkich .osiągnięć 
krajów RWPG są partie komu­
nistyczne i robotnicze — kiero­
wnicza siła społeczeństwa socja­
listycznego.

Szczególnie owocna stała się 
naśza współpraca w ostatnich 
latach po XXXIII specjalnej se-

W przemyśle i codziennym żyęiu

Od stałego korespondenta
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, 16 stycznia
(P) O stanie naszej współ­

pracy gospodarczej, z Bułga­
rią wiemy, że wymiana to­
warowa między naszymi kra­
jami sięga kwot miliardo­
wych, że w pierwszej poło­
wie lat 70 uległa podwojeniu 
i że w bieżącym 5-leciu rów­
nież utrzymuje wysokie tem­
po wzrostu. W rezultacie wza­
jemne obroty handlowe osiąg­
ną w tym reku wartość 2 mlfl 
200 min rubli, nastąpi dałaze 
zacieśnienie więzów koopera­
cyjnych między obu gospo­
darkami.

Co oznaczają te wiernie kwo­
ty w praktyce gospodarczej, na 
ile dostawy polskie w Bułgarii 
i bułgarskie w Polsce są do­
strzegalne, ile znaczą w funk­
cjonowaniu poszczególnych
dziedzin wytwórczości i w na­
szym codziennym zaopatrzeniu?

Zaeznijmy od tego drugiego 
punktu odniesienia — od zao­
patrzenia, cd wyrobów i arty­
kułów z którymi spotykamy 
się na co dzień.

Codziennie więc na każdego 
mieszkańca Bułgarii przypada 
prawdę pół kilo pieczywa wy­
jętego z pieców polskiej pro­
dukcji. Modernizacja bułgars­
kiego przemysłu piekarniczego 
odbyła się w oparciu głównie 
o wspomniane piece — ■ • • 
Wkrótce też co drugi 
cukru w bułgarskich 
pochodzić będzie z 
również sprowadzonych z Pols­
ki. Z kólei 90 proc, wczesnych

z Polski, 
kilogram 
sklepach 

cukrowni

Strajkują również 
brytyjscy kolejarze

LONDYN (PAP). W ponie­
działek, późnym wieczorem u- 
stał ruch na wszystkich liniach 
dalekobieżnych i podmiejskich 
w całej W. Brytanii w wyniku 
strajku ogłoszonego przez przy­
wódców związku zawodowego 
kolejarzy. Strajk trwać będzie 
do 18 bm.

Coraz bardziej odczuwalne są 
w Wielkiej Brytanii skutki 
trwającego w dalszym ciągu 
strajku kierowców ciężarowych. 
Do strajku przyłączają się kie­
rowcy nie należący do związ­
ków zawodowych. W portach 
zamarło życie, a na redach sto­
ją dziesiątki statków czekają­
cych na rozładowanie. Ładunki 
łatwo psujących się towarów 
kierowane są do inn-ych portów 
europejskich celem rozładowa­
nia. (P) 

sji Rady, na której przywódcy 
partii komunistycznych i robot­
niczych ©raz premierzy rządów 
wypracowali ■ wspólny kurs roz­
woju socjalistycznej integracji 
gospodarczej. W wyniku tego 
kraje członkowskie RWPG pod­
niosły na nowy jakościowo po­
ziom swoją ekonomikę, naukę i 
technikę, cały system planowa­
nia. organizacji kooperacji i 
pracy społecznej.

Nowym przykładem żywotno­
ści sił związków internacjona­
listy cznych łączących-nasze kra­
je jest współzawodnictwo so­
cjalistyczne rozwijające się w 
obecnym roku dla uczczenia
30-lecia  RWPG. Inicjatywę za­
łóg Wołżańskich Zakładów Sa­
mochodowych pod hasłem „Za­
mówienia bratnich krajów — 
realizowane w ' terminie i w 
wysokiej jakości” już podjęły 
zespoły około 100 przodujących 
przedsiębiorstw radzieckich oraz 
wiele załóg w krajach socjalis­
tycznych.

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 16 stycznia
(P) W pierwszej przemys­

łowej elektrowni atomowej w 
Jaslovskich Bohunicach prze­
kazano niedawno do próbnej 
eksploatacji pierwszy reak­
tor o mocy 440 megawatów.

Dla Czechosłowacji od tej 
chwili nastała era wykorzys­
tywania energii jądrowej. 
Chwila ta dla przemysłu ener­
getycznego w CSRS oznacza 
również wytyczenie ‘ głównego 
kierunku i drogi rozwoju na 
najbliższą przyszłość.

Dlaczego nasi sasiedzi posta­
wili na energetykę jądrową? 
Jest przynajmniej kilka przy-

„Magion” 
pracaje aorta&lde

PRAGA (PAP). Od dwóch 
miesięcy- krąży wclkół Ziemi 
czechosłowacki sputnik „Ma­
gion”. Wszystkie urządzenia i 
systemy pokładowe pracują 
normalńie. W ciągu dwóch 
mieeięcy pracownicy naukowi 
obserwatorium . jonosfer- czmego 
w Pańskiej Wsi uzyskali dużą 
ilość informacji o Ziemi i kos­
mosie.

Sputnik „Magion” nieustannie 
oddala śię od sputnika-nosi- 
ciela „Interkcsmos-18”. Odleg­
łość między nimi wynosi już 
ponad 10.00 kilometrów. Infor­
macje. przekazywane., przez 
sputnik „Magiem” sa 'systema­
tycznie odbierane przez stacje 
jednolitego -systemu telemet­
rycznego w Bułgarii, na Ku­
bie, w NRD i w ZSRR. (P)

tym też 
większość

urządzeń

polskich pomidorów i ogórków 
dostarczanych na rynek -wyra­
sta i dojrzewa w szklarniach 
sprowadzonych z Bułgarii. Każ­
dej doby 3,5 min butelek napo­
jów chłodzących napełniają
bułgarskie automatyczne linie 
rozlewcze. Nasze możliwości
importowe w zakresie przetwo­
rów owocowych i warzywnych 
zaspokaja Bułgaria w 75 prze­
szło procentach. W 
kraju zakupujemy 
śjyieżych winogron.

Wróćmy teraz do . ._ . 
inwestycyjnych i wytwórczych, 
do branż wielkiego kalibru.

Trzy czwarte maszyn budów, 
lano-drogowych pracujących o- 
becnie w Bułgarii nosi marki 
polskich zakładów produkują­
cych ten sprzęt, a co trzeci wó­
zek transportowo-podnośny u- 
żywąny u nas nęsi znak fir­
mowy fabryk bułgarskich. 
Sprowadzamy z Bułgarii trzy 
czwarte importowanych wciąga­
rek elektrycznych, każda zreśz- 
tą . wciągarka wyprodukowana 
w Bułgarii wyposażana jest w 
polskie kasety stero-wnjcze. W 
dziedzinie zaopatrzenia w ob­
rabiarki do metali Bułgaria 
jest naszym drugim co do ran­
gi dostawcą zagranicznym. Pra­
cuje obecnie w Polsce 14 tys. 
takich maszyn. W przemyśle o- 
krętowym my z kolei jesteśmy 
czołowym dostawca stoczni buł­
garskich zaopatrując je prawie 
w połowę importowanego wy­
posażenia statków. Każda buł­
garska jednostka pełnomorska 

' ma polską siłownię.
W produkcji mebli bułgars­

kich wszystkie używane do te­
go celu płyty spilśnione pow­
stały w zakładach sprowadzo- 

• nych z Polski.' Naszej produk­
cji są także samoloty używane 
w Bułgarii do celów rolni­
czych. W przemyśle elektronicz­
nym — w najnowocześniej­
szym jego dziale. — w produk­
cji elektronicznej techniki ob­
liczeniowej każda polska ma­
szyna licząca ma wmontowane 
bułgarskie dyski pamięci mag­
netycznej a 80 proc, bułgars­
kich systemów komputerowych 
ma nasze drukarki lub czytni­
ki.

Te przykłady i przeliczenia, 
a przecież dałoby się przyto­
czyć ich znacznie więcej, dobit­
nie świadczą, jak bardzo zwią­
zane są ze sobą i uzupełniają 
się wzajemnie nasze gospodar­
ki, jak szeroko korzystamy 
wzajemnie z umiejętności i" 
'specjalności już to polskich, już 
‘o bułgarskich, czyli mówiąc 

(innymi słowy — z możliwości, 
jakie stwarza międzynarodowy 
podział pracy.

Obecnie w centrum uwagi 
organizacji RWPG stoją zadania 
związane z przygotowaniem i 
realizacja długoterminowych 
programów współpracy. Nasta­
wione są one na dalszy rozwój 
socjalistycznej integracji gospo­
darczej. Wiele ważnych, proble­
mów z tego zakresu rozpatry­
wać będziemy właśnie na obec­
nym posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego.

Jestem więc przekonany — 
stwierdził na zakończenie K. 
Kaluszew — że w jubileuszo­
wym roku pracować będziemy 
jeszcze efektywniej w interesie 
narodów naszych krajów i u- 
mocnienia socjalistycznej współ­
pracy."

Obrady Komitetu Wykonaw­
czego RWPG 
widuje — 
ta.

Polskiej 
czy stały 
w RWPG, 
szek Kaim. (P) 

jak się prze- 
będą trwały do 18

delegacji przewodni- 
przedstawdciel PRL 
wicepremier Franci -

czyn, które leżały u źródeł ko­
nieczności przyspieszenia zarów­
no prac badawczych, jak i 
podjęcia decyzji o takim, a nie 
innym profilowaniu dalszego 
rozwoju bazy energetycznej.

Po pierwsze, w okresie, kiedy 
bardzo szybko wykorzystywane 
są istniejące złoża tradycyjnych 
paliw, jak węgiel, dla kraju, ta­
kiego jak CSRS, który jest 
ubogi w zasoby surowcowe, 
sprawą najpilniejszą było i jest 
sięganie do nietradycyjnych 
źródeł energii. Do nich właśnie 
zaliczyć trzeba m. in. energię 
jądrową, energię słoneczną Itp. 
1 Po drugie — paliw’o, jgtóre w 
ciągu najbliższych lat będzie 
jeszcze ,do dyspozycji energety­
ki, umożliwi budowę jednej czy 
dTfróch elektrowni, które jednak 
w ogólnym bilansie pozwolą 
tylko na zastąpienie wyeksploa­
towanych bloków o wydajności 
55, 100 i 200 megawatów: Ogra­
niczona więc kończącymi się za­
sobami węgla, zwłaszcza bru­
natnego, czechosłowacka ener­
getyka musi przejść z .klasycz­
nych pali-wr na paliwo jądrowe.

Oczywiście w porównaniu z 
budową klasycznych elektrow­
ni. realizacja elektrowni atomo­
wych jest znacznie trudniejsza, 
wymagająca opanowania skom­
plikowanych procesów tech­
nologicznych. Stąd szczegól­
nie ważna dla CSRS jest po­
moc. jakiej udziela jej Związek 
Radziecki, zwłaszcza w dosta­
wie dokumentacji, urządzeń i 
ich- mohtażu. dostaw uszlachet­
nionego paliwa itp. Dzięki pod­
pisaniu szeregu umów specjali­
stycznych CSRS ma zabezpie­
czoną dalszą współpracę przy 
budowie 8 bloków reaktorowych 
o wydajności 440 megawatów 
każdy.

Przy końcu bieżącej 5-latki 
4 proc, rocznego zużycia energii 
elektrycznej pokryje energia 
jądrowa, a przy końcu przysz­
łej jej udział wynosić ma już 
17 proc. Pracować wówczas 
będą w Czechosłowacji dwie 
przemysłowe elektrownie ato­
mowe o łącznej mocy 3.520 me­
gawatów w Jaslovskich Bohu­
nicach i Dukovanach na Mora­
wie, a. także rozpoczęta zostanie 
budowa, nowej elektrowni z 4 
reaktorami typu WER-440. Ten 
typ reaktorów będzie jednak 
następnie, . zgodnie z dalszymi 
tendencjami rozwoju, zastawio­
ny reaktorami typu 1000-VVER. 
Do końca roku 1990 reaktory 
tego typu tworzyć będą już 
podstawę czechosłowackiej ener­
getyki jądrowej.

Pozdrowienia od weteranów
Drodzy Towarzysze, 

przyjaciele — weterani 
Wojska Polskiego, 
warszawskiego węzła 
wego,

Weterani

wojenni 
I Armii 

kolejarze 
kolejo- 

mieszkańcy Warszawy!
I Gwardyjskiej 

Warszawskiej Brygady Wojsk 
Kolejowych Armii Radzieckiej, 
odznaczonej orderem Kutuzo- 
wa przesyłają Wam serdeczne 
gratulacje w związku z dniem 
17 stycznia — rocznicą wyzwo­
lenia Warszawy. .

Nasz szlak bojowy wiódł od 
wschodniej do zachodniej gra­
nicy Polski. W trudnych fron­
towych warunkach, przy ak­
tywnej pomocy polskich kole­
jarzy, a także mieszkańców 
miast i wsi przylegających do 
linii kolejowej, odbudowywa­
liśmy zniszczoną przez wroga 
ważną frontową magistralę I 
Frontu Białoruskiego: Łuków
— Siedlce — Mińsk Mazowiec­
ki Pilawa — Praga — War­
szawa — Sochaczew — Łowicz
— Kutno — Poznań — Rzepin 
i dalej do Berlina.

Najbardziej utkwiły nam w 
pamięci’ te dni i noce, gdy od­
budowywaliśmy most kolejowy 
przez Wisłę w Warszawie i 
warszawski węzeł kolejowy, 
gdzie saperzy-gwardziści wy­
kryli i unieszkodliwili 16 726 
min różnych typów. W pracach 
przy odbudowie uczestniczyli 
również czynnie polscy • kole­
jarze i mieszkańcy Warszawy
— dzielni warszawiacy i miłe 
warszawianki. To oni, gorący 
patrioci wnieśli ’ swoją pracą 
pierwszy wkład w odbudowę 
stolicy Polski. Zawsze pamięta­
my i będziemy pamiętać te 
gorące dni i noce prac budo­
wlanych na obu brzegach Wa-

1 szej pięknej Wisły. My — we-

ZSRR i USA coraz bliższe
osiągnięcia porozumienia

Rzecznik. Białego Domu 
o SALT II

WASZYNGTON (PAP) Rzecz­
nik prasowy Białego Domu, 
John Pówell, oświadczył na 
konferencji prasowej, że Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjedno­
czone są coraz bliższe osiągnię­
cia „dobrego porozumienia o 
ograniczeniu strategicznych
zbrojeń ofensywnych”.

Powell stwierdził, że nowe po­
rozumienie odpowiada interesom 
Stanów Zjednoczonych i odmo­
wa jego ratyfikacji" przez Senat 
amerykański miałaby /„bardzo 
poważne i niebezpieczne” na­
stępstwa.

Za szybką ratyfikacją porozu­
mień SALT II przez wyższą iz­
bę Kongresu USA wypowiedział 
się także były dyrektor Agencji 
d/s Kontroli Zbrojeń i Rozbro­
jenia Paul Warnke. Występując 
w' Krajowym Klubie Demokra­
tycznym Kobiet podkreślił pn, 
że nowe porozumienie SALT 
będzie „ważnym krokiem w o- 
siągnięciu głównego zadania 
przed jakim stoi ludzkość, czyli 
zapobieżenia wojnie jądrowej”.

Warnke zdecydowanie wystą­
pił przeciwko próbom podejmo­
wanym przez przeciwników od­
prężenia, usiłujących „łączyć” 
zawarcie porozumienia SALT II 
z kwestiami nie mającymi żad-’ 
nego związku z problemem roz­
brojenia. Porozumienie to odpo­
wiada w tym samym 
narodowym interesom 
kraju, co interesom ZSRR — 
powiedział b. główny negocjator 
strony amerykańskiej w rozmo­
wach na temat SALT II. (PAP)

■

stopniu 
naszego

Meksykańska ropa

Nadzieje Amerykanów
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 16 stycznia

(P) Amerykanie niecierpli­
wie i z niepokojem szukają 
nowych źródeł ropy naftowej. 
Także poza swoimi granica­
mi. Zwłaszcza po niemiłej 
niespodziance, kiedy to kraje 
OPEC podniosły ceny ropy 
nie o 5 — jak się spodziewa­
no w USA — lecz o 14,5 proc. 
Import ropy do Stanów Zjed­
noczonych obciąża ogromnie 
bilans płatniczy tego kraju. 
Na zakup płynnych węglowo­
dorów w ubr. Amerykanie 
wydali 45. mid dolarów i po­
łowa ich potrzeb pokrywana 
jest zakupami za granicą.

Zbrojne prowokacje RFA
na granicy
Namibii z Angolą

ALGIER (PAP). Ministerstwo 
obrony Ludowej Renubliki An­
goli opublikowało w ' Luandzie 
komunikat o zbrojnych prowo­
kacjach granicznych wojsk RPA 
na granicy Namibii z Angolą, o 
naruszaniu obszaru powietrzne­
go republiki przez samoloty 
RPA, o terrorystycznej działal­
ności niedobitków z rozłamowej 
organizacji UNITA, wspieranych 
przez reżim Pretbrii.

W komunikacie podkreśla się, 
że siły zbrojne i oddziały bez­
pieczeństwa Angoli panują nad 
sytuacja w całym kraju. (P)

• V

Radzieckiej
terańi-gwardziści szczycimy się, 
że nasza brygada nosi imię 
WARSZAWSKIEJ.

Na swoich corocznych spot­
kaniach, które odbywają się 9 
maja w Dzień Zwycięstwa w 
Charkowie, zawsze serdecznie 
wspominamy warszawiaków, a 
także tysiące innych mieszkań­
ców Polski, którzy okazali nam 
wielką pomoc w odbudowie 
frontowych magistrali I Frontu 
Białoruskiego i w ten sposób 
przyczynili się do szybszego 
zwycięstwa nad naszym wspól­
nym wrogiem — faszystowski­
mi Niemcami.

Drodzy warszawiacy! Dzieli­
my z Wami radość 17 stycznia 
— dnia wyzwolenia Warszawy. 
Życzymy Wam dalszych suk­
cesów w budowie socjalistycz­
nej Polski, szczęścia, radości 1 
czystego nieba nad ziemią.

Niech rozkwita i umacnia 
się przyjaźń między naszymi 
wielkimi narodami. Niech żyje 
pokój na całym świecie!

Z polecenia zlotu weteranów 
I Gwardyjskiej Warszawskiej 
Brygady Wojsk Kolejowych, 
odznaczonej orderem Kutuzo- 
G*M. DACIK
W. W. POŁOTEW
I. W. ZIEMIELKIN 
A. A. WASIURA 
W. A. SZEFIEL 
GALINA ŁYSENKO 
G. M. ODUŁOW
W. I. ZEŁTIKOW 
W. G. BIELAWSKU 
G. S. KUSZAN 
A. I. AKULENKO 
M. Ch. KAŁASZNIKOW 
A. A. KATARIA
J. L GELFAND 
WIERA DANIK 
L L ĘIF.ŁOt S ’

ZSRR sprzeciwił się ingerencji 
w wewnętrzne sprawy Kambodży 
Zakończenie posiedzenia Rady Bezpieczeństwa ONZ

NOWY JORK (PAP). 15 bm. 
wieczorem zakończyło się po­
siedzenie Rady Bezpieczeńst­
wa ONZ poświęcone sprawie 
Kambodży. Państwa socjalis­
tyczne, których przedstawi­
ciele uczestniczyli w deba­
cie, zdecydowanie odrzuciły 
podejmowane przez szereg 
państw próby spowodowania 
ingerencji w wewnętrzne 
sprawy Kambodży, co było 
sprzeczne zarówno z interesa­
mi narodu kambodżańskiego, 
jak i z Kartą Narodów Zje­
dnoczonych.

Przedstawiciele państw socja­
listycznych wskazali, że kli­
ka Pol Pota, która utrzymy­
wała się przy władzy dzięki 
polityce krwawego terroru i 
poparciu z zewnątrz, upadła w 
wyniku ogólnonarodowego po­
wstania. Podkreślili oni, że w 
Kambodży został utworzony le­
galny rząd — Ludowa Rada 
Rewolucyjna, ciesząca się peł­
nym poparciem narodu kam- 
bódżańskiego i uznaniem mię­
dzynarodowym.

Delegacje państw 
tycznych stwierdziły, 
wiając prawa głosu 
wicielom legalnych władz kam- 
bodżańskich Rada Bezpieczeń­
stwa dowiodła, iż nie jest w 
stanie podjąć decyzji, która w 
sposób obiektywny od-wZeroied- 
lałaby sytuację w Kambodży. 
Omawianie na forum Rady 
kwestii kambodżańskiej bez u- 
działu przedstawiciela jedynej 
legalnej, władzy w tym kraju

socjalis- 
że odma- 
przedsta-

meksykań-

nadzieję, że 
a także pe-

Ważne jednak, jeśli nie waż­
niejsze, są także czynniki poli­
tyczne i strategiczne. Ameryka­
nie nie chcą być w tak wiel­
kim stopniu uzależnieni od arab­
skiej ropy sprowadzanej z dru­
giego końca świata i z,krajów, 
które nie zawsze są ‘przychyl­
ne amerykańskiemu spojrzeniu 
na świat.

W tyclf poszukiwaniach nafty 
poza kręgiem państw stowa­
rzyszonych w OPEC, spojrze­
nie Waszyngtonu pada na Chi­
ny i naftowe wzglądy — jak 
twierdzi się tutaj — w dużym 
(choć nie w głównym) stopniu 
zaważyły na nowym flircie 
chińsko-amerykańskim. Coraz 
bardziej kusi też ropa meksy­
kańska. Będzie ona zapewne 
niemało znaczyć w rozmowach 
prezydenta Cartera w Meksy­
ku, w lutym br.

Na zakusy amerykańskie o- 
ziębiająco działa cena ropy zza 
rzeki Rio Grandę ’ "(baryłka 
kosztowała dotychczas 13,10 do­
lara, gdy OPEC brał 12.70 doi.). 
Poza tym istnieją wciąż roz­
bieżne zdania co do rzeczywis­
tych rozmiarów 
kich zasobów.

Ale Meksyk ma 
przemysł naftowy, _ .
troehemiczny, racjonalnie roz­
wijane i z myślą o zyskach dla 
kraju, a nie zagranicznych kon­
cernów — pomoże choćby 
częściowo rozwiązać trudną sy­
tuację ekonomiczną państwa. 
W tej chwili na przykład w 
budowie znajduje się już kil­
kanaście rafinerii petrochemicz­
nych. Informacje napływające 
z Mexico City potwierdzane 
przez wywiad amerykański (to 
również sfera działania CIA) 
mówią, że we wrześniu ub. 
roku udowodnione zasoby me­
ksykańskiej ropy wynosiły 50 
mid baryłek, a w grudniu się­
gnęły już... 75 mid baryłek. 
Znaczy to, że Meksyk należy 
uznać za kraj dużej ropv w 
skali Iranu, czt Kuwejtu, a być 
może niebawem nawet o zdol­
nościach wydobywczych i eks­
portowych zbBżonych do Ara­
bii Saudyjskiej.

Oczywiście wszystko wymaga 
czasu. Dzisiejsze wydobycie te­
go surowca w Meksyku jest 
niezmiernie dalekie od tamtych 
krajów, ale w latach 1990-tych 
południowy sąsiad USA może 
z powodzeniem dojść do dzien­
nego wydobycia rzędu 10 min 
baryłek (a jest to obecna skala 
Arabii Saudyjskiej) i zaspoka­
jać 30 proc. amerykańskiego 
zapotrzebowania naftowego.

Szwecja

Salowy uśmiercał 
pacjentów szpitala

SZTOKHOLM (PAP). W pią­
tek ubiegłego tygodnia policja 
szwedzka aresztowała 18-let- 
niego salowego, zatrudnionego 
w' szpitalu geriatrycznym . w 
Malmoe. pod zarzutem mordo­
wania pacjentów. Młody czło­
wiek nie mogąc natrzeć, jak 
twierdzi, na cierpienia starych 
ludzi i ich beznadziejne życie, 
podawał im napój, zawierający 
trujący płyn do dezynfekowa­
nia pomieszczeń. Salowy os­
karżony jest o uśmiercenie w 
ten sposób przynajmniej 
cjentów.

Całą sprawę wykryła 
nadkowo pielęgniarka, 
zastała salowego gdy podawał 
swą „miksturę” 94-letniej ko­
biecie. Sekcje zmarłych pacjen­
tów, nigdy nie wykazywały o- 
trucia. Uważa się, że długo­
trwałą działalność młodego za­
bójcy umożliwił ogólny bała­
gan w szpitalu oraz znaczna ro­
tacja i złe wyszkolenie per­
sonelu. , (P) 

24 pa-

przy- 
która

stanowiło ingerencję w wew. 
nętrzne spraw;.- Kambodżyl > 

Z tego względu Związek Ra. 
dziecki będący stałym człon, 
kiem Rady Bezpieczeństwa gło. 
sował przeciwko mającemu ta­
ki wydźwięk projektowi rezo­
lucji, przedstawionej przez nie­
które delegacje, uważając, że 
należy zapobiec imperialistycz­
nej i hegemonistycznej ingeren­
cji w wewnętrzne sprawy tego 
kraju. Rezolucja ta nie została 
zatem przyjęta.

Poprzedni projekt rezolucji, 
przedstawiony przez delegację 

. chińską, nie był nawet przed­
miotem glosowania, ponieważ 
nie mógł liczyć na poparcie 
wielu członków Rady, zaniepo­
kojonych utrzymującym się 
napięciem w Azji Południowo- 
Wschodniej, .którego przyczyną 
była ekspansjonistyczna poli­
tyka Chin. (P)
Depesza Kambodży 
do Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK’ (PAP). Czło­
nek Rady Rewolucyjnej Ludu 
Kambodży, odpowiedzialny za 
sprawy zagraniczne, Hun Sen, 
wystosował depeszę do prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ. D. Millsa, w której 
podkreśla, że Rada Rewolucyj­
na Ludu Kambodży ponownie o- 
świadezyła, iż jest jedynym le­
galnym przedstawicielem swego 
kraju w rtosunkach międzyna­
rodowych w ONZ, w ruchu nie- 
zaangażowanych oraz w innych 
organizacjach międzynarodo­
wych i zdecydowanie 
podejmowane przez 
inne osoby usiłowania 
na celu występowanie w imie- 
n:u Kambodży.

Wszelka debata nad sprawą 
K~mb.odżv, w której nie u- 
wzćlędmia się pągląd” Rady Re­
wolucyjnej Ludu Kambodży, 
stanowi naruszenie" suweren­
ności Kambodży i ingerencję w 
jej sprawy wewnętrzne, a także 
jest sprzeczna z Karta Narodów 
Zjednoczonych — stwierdził Hun 
Sen. (P)

odrznea 
wszelkie 
majace

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nie. Zapowiedział też swój po­
wrót do Iranu, nie podając jed­
nakże dokładnego terminu. (P) 
„Constelłation" 
w Singapurze

WASZYNGTON (PAP). Sta­
ny Zjednoczone nie zaprzestają 
demonstracji siły na Oceanie 
Indyjskim. <

Jak wynika z komunikatu 
Pentagonu, lotniskowiec „Con- 
stellation” wraz z jednym z 
krążowników i niszczycielem 
„Warden” oraz towarzyszący­
mi -im jednostkami eskorty i 
zaopatrzenia wszedł do Cieśni­
ny Malakka i zarzucił kotwicę 
kolo Singapuru.

Cieśnina Malakka jest trady­
cyjnie wykorzystywana przez 
okręty wojenne USA podczas 
ich rejsów z Pacyfiku na Oce­
an Indyjski. Tydzień temu . 
przeszły tędr trzy amerykańs­
kie niszczyciele. Według wer­
sji oficjalnej, mają one zmie­
nić uczestniczącą w manewrach 
u brzegów Zatoki Perskiej gru­
pę okrętów wojennych USA.

Przedstawiciel Ministerstwa 
Obrony USA oznajmił wówczas, 
że Stany Zjednoczone zamie- 
rzaią utrzymać „stałą obec­
ność swej'"'floty morskiej”, na 
Oceanie Indyjskim w okresie 
„kryzysu irańskiego”.

Po eksplozjach jądrowych

Mieszkańcy stanów
Utah i Ai izG^a 
umierają na raka

WASZYNGTON (PAP). Mi­
nęło przeszło 16 lat od czasu, 
kiedy po raz ostatni można 
było dostrzec nad pustynią 
Nevada chmury w kształcie 
grzyba po doświadczeniach 
z bronią atomową. Jednakże 
dopiero w ostatnich latach 
coraz więcej mieszkańców 
przyległych stanów Utah i 
Arizona zaczyna kojarzyć te 
eksplozje doświadczalne z 
coraz większą liczbą zgonów 
na białaczkę i raka trzustki.

Około 100 chorych ł członków 
rodzin zmarłych na raka pole- 
ciło już swoim adwokatom, by 
wystąpili na drogę sadowa do­
magając się odszkodowań od 
rz^du USA.

W związku z tymi procesami 
prezydent USA Jimmy Carter 
polecił obecnie Ministerstwu 
Zdrowia, aby raz jeszcze zba­
dało, czy istnieje związek mię­
dzy częstotliwością występowa­
nia chorób raka na obszarach 
graniczących z Utah i Arizoną 
a doświadczalnymi eksplozjami 
atomowymi na Neradzie.

Możliwy związek między do­
świadczeniami a chorobami ra­
ka był już badany kilkakrotnie 
w latach sześćdziesiątych. Ba­
dania wykazywały wzrost licz­
by zachorowań na raka, jed­
nakże nie wyciągnięto stąd żad­
nych wniosków.

Miedrv rokiem 195’ a 1972 
S'anv Zjednoczone przeprowa­
dziły w Nevadzie przeszło 50 
d-świadczeń z bronią atomową 
w atmosferze. (P)

G W Rio de Janeiro zainaugu­
rowano nowy sposób korespon­
dencji pocztowej, polegający na 
wysyłaniu do odbiorcy taśmy 
magnetofonowej z nagranym gło­
sem nadawcy. Poczta przesyła 
Ją w specjalnej kopercie, która 
dociera do adresata na terenie 
Brazylii już nazajutrz, zaś za gra­
nicę na trzeci dzień. (PAP)
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Trudny finisz
CO

TEATB
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Droga do Czar­
nolasu”, godz. 19.

I GDZIE

Mieszkania przed oddaniem

Mieszkanie jest już prawie gotowe. Jeszcze tylko ostatnie pociągnięcie pędzlem (malarz Tadeusz 
Serwach) i sprawdzenie, czy zlew nie cieknie (hydraulik Paweł Duda).

swój rok. 
blokach miesz- 
ostatnie prace 
i jeszcze w 

te powinny zo- 
do użytku.

Wawrzyszew na 
ul.-----

Załogi warszawskich budow­
lanych kończą 
W przeszło 40 I 
kalnych trwają 
wykończeniowe 
styczniu obiekty 
stać przekazane

W osiedlu
Żoliborzu, przy ul. Wolumen, 
odwiedziliśmy dwa takie bloki 
(nr 16 i 17), do których w naj­
bliższych tygodniach wprowa­
dzą się zapewne lokatorzy. Oba 
domy mają po 11 kondygnacji, 
w każdym z nich jest po 107

Jubileusz Liceum
im. Wyspiańskiego

Liceuęn Ogólnokształcące im. 
Stanisława Wyspiańskiego jest 
jedną z pierwszych szkół śred­
nich. otwartych po wojnie na 
Pradze. W tvm roku obchodzi 
ona swoje 25-lecie. Jubileusz 
ten zbiegł się ze 110 rocznicą 
urodzin patrona.

Od kilku lat młodzież war­
szawskiego liceum utrzymuje 
ścisły kontakt z uczniami kra­
kowskiej szkoły, która.też nosi 
imię. Stanisława Wyspiańskiego. 
Kilka miesięcy temu delegacja 
warszawskiej młodzieży odwie­
dziła Kraków. Obie szkoły po­
stanowiły przeprowadzić kon­
kurs wiedzy o Wyspiańskim, 
którego finał odbył się niedaw­
no, właśnie jako jedna z' im­
prez obchodzonego jubileuszu. 
Wzięły w nim udział zespoły z 
Krakowa i Warszawy. Konkurs 
poprzedziła sesja popularno­
naukowa, przygotowana przez 
szkolne koło polonistyczne.

Młodzież obu szkół zainicjo­
wała zbiórkę pieniędzy na po­
mnik Stanisława Wyspiańskie­
go, który ma stanąć w Krako­
wie.

Inne imprezy, związane z 
tym podwójnym jubileuszem, 
odbędą się w czerwcu. Plano­
wana iest m.in. otwarta rada 
pedagogiczna, z udziałem dele­
gacji władz dzielnicy, mieszkań­
ców i uczniów, (sw)

„Awaryjne” telefony PGM i spółdzielni
Ponieważ awarii sieci c.o.. 

wodociągowej, przeciekających 
dachów z rozbitych szyb, w ogó­
le kłopotów mieszkaniowych 
przybyło gwałtownie po nieda­
wnych śniegach i mrozach, pu­
blikujemy numery telefonpw 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Mieszkaniowej. pod którymi po­
winni dyżurować 
pracownicy.

w godz. 7—22

27-24-85 lub 
Miasto —

Centrum —
27-04-61: Stare
31-43-72:  MDM — 28-02-38: Mo­
kotów Płd. - 44-36-27: Moko­
tów Płn. — 49-78-54: Mokotów 
Dolny — 41-13-02: Ochota Cen­
tralna — 22-23-95: Ochota Za-
chodnia — 23-49-20; Żoliborz — 
35-06-11; .Wola Zachodnia —
32-72-42:  Muranów — 2J-32-43; 
Praga Centralna — 19-13-85;
Nowa Praga — 18-65-88; Praga 
Płd. - 10-06-67.

A oto numery tęlefonów spół­
dzielni mieszkaniowych, przyj­
mujących w godz. 7.30—15.60 
uwagi w tych samych spra­
wach: WSM - 39-87-62. „Ursus” 
— 52-61-43. „Ursynów” —
47-01-65. „Bródno” — 11-88-86, 
„Nauczycielska" — 20-50-68.

Ogłoszenia drobne
Mieszkanie 4-pokoJowe własnościo­
we sprzedam. Oferty „Zycie Ra­
domskie" nr * 730467. R-730467-1
Potrzebna opiekunka do dzlecka.v 
Radom, ul. Grzybowska 13 m. 2.

R-T3O472-1
Sprzedam opony do Fata 126p. 
Tel.: 225-41. R-730468-1
Sprzedam Zastawę 1100 oraz nad­
wozie Fiata 125p. Wiad.: Gajowa 
18 Kłys. R-730470-1
Sprzedam garaż metalowy składa­
ny. Młodzianowska 104 teł.: 526-75.

, R-730473-1
Udzielam korepetycji z rosyjskie­
go Tel.: 286-35. R-730474-1
Zamienię pokój z kuchnią 1 pię­
tro spółdzielcze na większe. Może 
być w starym budownictwie. Tel.: 
264-08. R-730471-4
Zamienię fabrycznie nowa Syrenę 
105 na nowego Fiata 126p. Radom. 
Waryńskiego 16/18 m. 49..R-730461-# 

©

lokali typu M-3, M-4 i M-5. 
Prawie wszystkie prace w 
mieszkaniach są już wykonane; 
krzątają się tam teraz rzemieśl­
nicy, nadający lokalom ostatni 
szlif, poprawiający jeszcze gdzie­
niegdzie nieszczelne okna, krzy­
we drzwi czy odstającą posadź-

Stolarz Jan Brudzyński poprawia osadzenie- okna
Fot. Zbigniew Furman

kę z PCV. Widzimy też sprzą­
taczki, pucujące podłogi.

— Nie przerywaliśmy roboty 
nawet na początku śtyczriia, gdy 
większość załóg budowlanych 
pomagała w odśnieżaniu miasta 
— powiedział nam majster z 
Zakładu Robót Wykończenio­
wych .Żoliborz, Stanisław Mal- 
ka. — Na szczęście prawie przez 
cały czas budynki były dobrze 
ogrzane i robotnicy z Warszawy 
(bo ci spoza miasta nie mieli 
jak dojechać) pracowali w 
cieple.

Bardziej zaawansowany jest 
blok nr 17; komisja odbioru 
przejęła już część mieszkań. Ale 
i drugi blok musi być gotowy 
do końca stycznia.

— Pracuję w budownictwie 
już ponad 30 lat. Muszę przy­
znać, że dziś bloki sa lepiej 
zmontowane niż np. przed 5

„Ochota" — 22-00-36, „Energe­
tyka” — 29-50-74, „Osiedle Mło­
dych” — 10-72-52, „Praga” — 
19-96-45, „Mokotów” — 25-96-91. 

, „Śródmiejska” — 27-13-41, „Sta­
rówka” — 38-64-21, ..Pruszków” 
— 58-83-15, .Otwock” — 79-37-47. 
..Jedność” Piaseczno — 56-78-37, 
„Nowy Dwór” — 75-28-74,
„Konstancin” — 56-47-45, „Le­
gionowo” — 74-48-24, „Woło­
min” — 76-23-35, ,.Grodzisk” — 
55-60-04, „Błonie” — 58-90-72 
wew. 249. a

400 świetlic i klubów

Kultura w gminach
Zimą działalność kulturalna w 

gminach jest bardziej uzależnio­
na od pogody, ale nie zamiera. 
— Nawet nas nie zdziwiło, że 
w grudniu bywa mróz i śnieg — 
mówi dyrektorka Warszawskiego 
Ośrodka Kultury, .mgr Olimpia 
Zaborska. — Wszystkie placów­
ki kulturalne w województwie 

-stołecznym są czynne.
•Przed trzema laty, zaleceniem 

egzekutywy KW PZPR, utwo­
rzono miejskie i gminne ośrodki 
propagandy i kultury. Przyjęte 
„Założenia do programu dos­
konalenia systemu i form u- 
powszechniania kultury w sto­
łecznym województwie warszaw­
skim” otworzyły nowe warunki 
organizacyjne, materialne 1 kad­
rowe dla podniesienia poziomu 
życia społeczno-kulturalnego. 
Ożywiła się działalność placó­
wce

Tak się łatwo mówi, ale Jest 
to około 400 świetlic, klubów i 
domów kultury różnego rodzaju, 
bo od wielkomiejskich poczyna- 

. jąc a na wiejskich kończąc. W 
styczniu przybyło sporo nowych: 
10 gminnych, 8 miejskich i 7 
miejsko-gminnych. Każda z 
tych placówek musi mleć lokal, 
personel i program, bo 'każda 
działa na przedpolu wielkiej 
kultury, do której ułatwia do­
stęp. Czy tylko?

Wprawdzie w programie pra­
wie każdej świetlicy są wyjazdy 
do teatrów, do muzeów, a na­
wet do kin w Warszawie, ale nie 
to jest głównym celem działal-

wielelaty; Ale nadal występuje 
braków, spowodowanych kiep­
ską jakością elementów budo­
wlanych. Najwięcej krwi psują 
nam — mówi dalej majster 
Malka — żle i krzywo osadzone 
futryny drzwiowe. Nie pilnują 
tego w fabryce, a potem my

musimy poprawiać, kuć betoh, 
marnując wykonaną wcześniej 
robotę.

W jednym z lokali spotyka­
my stolarza Jana Brudżyńskie- 
go. Poprawia właśnie osadzenie 
okien. Okazuje się, że okna 
przychodzą aż od.3 różnych do­
stawców: z Wołomina. Sokółki 
i Wrocławia i nie zawsze pasu­
ją do siebie.

Jan Brudzyński .uskarża się 
jednak na co ini.igo. Prowadzi 
nas do drzwi i pokazuje zawia­
sy. Umocowane są na dość gru­
bych wkrętach, niewiele mniej­
szych niż, grubość listwy, w 
którą się, je mocuje. A rezultat 
— wystarczy mocniej trzasnąć 
drzwiami, by zawiasy wypadły. 
Komisja nie chce odbierać ta­
kiej roboty — mówi stolarz — 
i co z tym zrobić?

Finisz nie jest więc łatwy, 
budowlani borykają się z wie­
loma trudnościami, muszą dać 
sobie jakoś radę m. in. z tym 
wszystkim, co zostało źle zro­
bione poza placem budowy, w 
fabryce czy wytwórni. Oni są 
ostatni, ich więc rozlicza się z 
całości.

■ Na zakończenie ■ prosimy jesz­
cze majstra Malke. by wymie­
nił wyróżniających się pracow­
ników. Nie zastanawia się dłu­
go: stolarze Witolda Koćmirow- 
skiego, tynkarz Barbara Koz­
łowska — towarzysząca komi­
sjom odbioru i od ręki usuwa­
jąca ewentualne usterki, po­
sadzkarz Alfons Olejniczak, 
sprzątaczka Janina Kominek (a) 

ności. Najważniejszą rolą pla­
cówek jest uświadamianie po­
trzeb i wyrabianie nawyków 
kulturalnych, zwłaszcza tam, 
gdzie nie -ma takich tradycji.

WOK steruje tą działalnością. 
Jak wszędzie, tak i w gminach 
są wydarzenia, są rocznice i 
święta państwowe, które okreś­
lają tematykę pracy placówek, 
ale są również zadania ogólńe. 
W ostatnich latach liczba klu­
bów „Ruchu” zmniejszyła się do 
połowy. Co zrobić, żeby osiąg­
nęły dawną świetność? Naczel­
nicy gmin, dzielący czas i ener­
gię na setki ważnych spraw, 
poświęcają im coraz więcej u- 
wagi. Trzeba remontować loka­
le, unowocześniać wyposażenie, 
bo model sklepiku z telewizo­
rem, dobry piętpaście lat temu, 
dziś nie spełnia oczekiwań 
mieszkańców. Oprócz gospoda­
rza, który sprzątnie, sprzeda 
paczkę papierosów i zaparzy ka­
wę, potrzebny jest pracownik 
merytoryczny — bodaj ryczałto­
wy, skoro o etaty tak trudno. 
Dzięki Gminnym Ośrodkom 
Propagandy i Kultury łatwiej 
będzie działalność klubów „Ru­
chu” nastawiać na oczekiwaną 
tematykę, tym bardziej że mło­
da inteligencja ' wiejska coraz 
bardziej odczuwa potrzebę orga­
nizowania sobie życia kultural­
nego.

Jak wszędzie, tak i w gmi­
nach wokół Warszawy odbywa­
ją się doroczne imprezy, które, 
ze wstępnych stopni eliminacyj­
nych przechodzą później do

Handlowe propozycje
Jak co roku, w styczniu, I 

SPHW organizuje tzw. biały I 
tydzień — czyli sprzedaż ar- I 
tykułów pościelowych. W 27 I 
sklepach specjalistycznych, po- I 
cząwszy od 16 bm. w większym I 
niż zwykle wyborze są tkaniny I 
pościelowe, bielizna stołowa i I 
pościelowa, itp. !

Przygotowano m.in. 150 tys. 
m tkanin bawełnianych, w 
różnych szerokościach, 20 tys. 
m tkanin drukowanych, 5 tys. 
m tkanin wsypowych. Oferują 
je m. in. sklepy przy ul. Mar-1 
Szatkowskiej 15, Koszykowej 
70, Targowej 48, Nowotki 29, 
Puławskiej 116, Francuskiej 29.

Większe będą w tych dniach 
także dostawy wyrobów lnia­
nych: ściereczek, ręczników (30 
tys. sztuk), obrusów, bieżników 
i serwetek. Największy wybór 
tych artykułów jest w placów­
kach przy ul. Marszałkowskiej 
27, Szpitalnej 5, Puławskiej 33, 
Malczewskiego 48/50. Zgroma­
dzono także sporo gotowej bie­
lizny pościelowej, z tkanin bia­
łych i drukowanych. Sklepy o- 
trzymają również 2 tys. ba­
wełnianych koców, kołdry, po­
duszki z pierza i jaśki.

TELEWIZJA
Program I

11.45 — Dla szkól: Fizyka, kl. VII
„Nasza podróż w kosmos"

12.15 — W drodze do nowego
12.45 — Dla szkół: Fizyka kl. VIII 
„Elektromagnetyzm’’
13.15 — NURT. Nauczanie począt­

kowe. Środowisko społeczno- 
-przyrodnicze. Kształtowanie 
umiejętności

16.45 — Program dnia
16.50 — Dziennik (kolor)
17.00 — Obiektyw — program

województw: gdańskiego, byd­
goskiego, olsztyńskiego, toruń­
skiego

17.10 — Dla dzieci — Entliczek 
— słowniczek — widowisko lal­
kowe (kolor)

17.35 — Losowanie Małego Lotka 
(kolor)
.45 — „Poemat Warszawski” — 
widowisko poetycko-muzyczne 
poświęcone Warszawie — poe­
tyckie opracowanie poematu 

• warszawskiego Swiatopełka
Karpińskiego
.10 — Skarbiec — tygodnik hi­
storyczny (kolor)
.35 — Między nami jaskiniow­
cami — film animowany prod.

,00 — Dobranoc dla najmłod­
szych
.10 — Siódemka
.30 — Wieczór z Dziennikiem 
(kolor) v

20.15 — Brunet wieczorową porą 
— film fab. prod. polskiej

21.50 — Dziennik (kolor)

Program II
16.55 — Program dnia
17.00 — Wszechnica telewizyjna 

TWP „Gdy dwoje mówi tak" 
— program przygotowany na 
kanwie filmu Kieślowskiego

■ „Pierwsża miłość"
17.30 — „Daleko od szosy” — film 

fab. prod. TVP (kolor)
18.45 — „Ludzie z pierwszych 

stron gazet" — program publi­
cystyczny (kolor)

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Mam pomysł — program 

publicystyczny
20.45 — Bez recept — rozmowy o 

wychowaniu
21.15 — 24 godziny (kolor)
21.25 — Wszystko już było „Jesl 
Warszawa” — program poetyc­
ko-muzyczny (kolor)

Regionalny program
radiowy

Program lokalny na UKF 70.49
MHz

Środa, 17 bm.
1.45 — Aktualności dnia 

Fala młodości — w oprać, 
leckiej 17.10 — Koncert 
kameralnej (stereo) *18.00 
dom w dniach wyzwolenia 
Z. Majchrzyk.

16.40 — 
M. Bie- 
muzykl
— Ra-
— aud.

W programie ogólnopolskim:
22.23 — Kielce na muzycznej an­

tenie (pr. 1).
Uwaga:

13.45—14.00. 14.15—14.41 1 19.30—
21.20 — Ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny (UKF 70,49 
MHz>.

X

Warszawy. Właśnie odbył się w 
Warszawskim Ośrodku Kultury 
przegląd małych form teatral­
nych. Teraz zaczynają się sto­
łeczne eliminacje XXIV Ogól­
nopolskiego Konkursu Recyta­
torskiego. Wkrótce po nieb od­
będzie się konkurs recytatorski 
dla dzieci n nagrodę Warszaw­
skiej Syrenki, Następnie — fi­
nał konkursu „Taka jest War­
szawa”. Impreza ciekawa, pod 
opieką przewodników PTTK 
dzieci zwiedzają Warszawę, opi­
sują swoje wrażenia i te są 
właśnie, pracami konkursowymi. 
Może wyniknie z tego głęb­
sze zainteresowanie Warszawą? 
Może w szkołach powstaną ko­
ła Towarzystwa Przyjaciół War. 
sząwy?

To też jedna z form aktywi­
zacji miejscowych środowisk. 
Służą jej również zespoły ama­
torskie, których coraz więcej 
powstaje zwłaszcza w nowych 
placówkach, służą imprezy urzą­
dzane przez warszawskie insty­
tucje kulturalne — teatry, Biuro 
Wystaw Artystycznych, Estradę.

Taka jest rola 'tych świetlic 
i klubów, domów i ośrodków 
kultury, często położonych z da­
la od wielkich skupisk judzkich, 
a przecież działających, wśród 
ludzi i dla ludzi. Wkraczają w 
dziedzinę życia społecznego, 
przez aktywizację polityczną 
miejscowych środowisk, zwłasz­
cza kobiet, organizują kształce­
nie ideologiczne i różne formy 
oświaty rolniczej, (aw)

KINA
Bałtyk — „Gdzie jest generał”, 

prod. poi. komedia, b,’o, godz. 9. 
„O jeden most 2a daleko”, prod. 
ang. lat 15, godz. 14 1 16.

przyjaźń — „Ostatni pociąg z 
Hun Hill”, prod. USA, lat 15, godz.
15.30. „Rywalka”, prod. franc. lat 
15, godz. 17.30 i 19.30

Pokolenie — „Szkolny walc”, 
prod. ZSRR.. lat 15. godz. 9, 11, 
13. „Morderstwo w Orient Expre- 
sie”, prod. ang. lat 15. godz. 15
17.30.

Odeon — „Pejzaż horyzontal- 
talny”, prod. poi. lat 12, godz.
15.30. 17.30 1 19.30.

Hel — „Ludzie godni szacun­
ku”, prod. włoskiej, lat 18, godz
15.30. 17.30 i 19.30. ..Trzęsienie zie­
mi”. prod. USA, lat 15, godz.
11.15 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.

9.

WYSTAWY
12Muzeum przy ul. Nowotki

— Wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” z okazji 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości.

Witryny Plastyczne — „ART” — 
malarstwo Grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski i Dom 
Esterki. Galeria „E” — wystawa 
portretów Marii Anto z Warsza­
wy, galeria BWA — wystawa 

z
galeria BWA 

młodej plastyki niemieckiej 
okręgu Magdeburg.

Klub „Empik” — wystawa 
Okazji 30-letaa KMPiK.

Z
DYŻURY APTEK:

Apteka nr 15 przy pl. Kon­
stytucji 5 i nr. 10 przy pL Zwy­
cięstwa 7

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym 
Informacja służby zdrowia tel. 
406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe w godz. 7—23 (517-17),
godz. 23—7 (224-30), w niedziele
i święta 400-97, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
Żwirki 1 Wlguty 418-10, przy 
dworcu PKP 268-88 informacja 
PKP 299-50. PKS 267-76, infor­
macja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Lii! - kochaj 

mnie”, prod. franc. lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: uogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530 postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411 sklep Dacia* 742
DRZEWtCA

Kino „Śnieżka” — „Wesela me 
będzie”, prod. poi. łat 15. godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07 restauracja 
.Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 

47. przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Koziorożec I”, 
prod. USA, ł., 15, godz. 15, 17 1 19..

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek żdrowia 22-45, 
postój taksówek 23-11. przychodnia 
rejonowa 22-88. CPN 26-52, apteka 
21-05, dworzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — -Zakręt”, prod. 
poi. lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: 'apteka 26. dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż oożarna 
8. gospoda 34, kino 141. przyclyjd- 
nla rejonowa 56.
tf.ZA

Kino „Zamek” — „Wesela nie 
będzie", prod. poi., lat 15, godz. 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271, straż pożarna 215 kawiarnia 
269. komenda MO 7, pogotowie ra­
tunkowe 9.
JEDLIŃSK

Telefony kierunkowy 101 apte­
ka 29 posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta" 14 urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. izba 
dowa 38. posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” lio. straż pożarna 8.

porc- 
ośro- 
..Leś-

KOZIENICE
Kino „Znicz" — „Koziorożec I”. 

prod. USA, lat 18, godz. 17 i 19.15.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41 kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta I gmi­
ny 31-23 przychodni relonowa 
22-94, apteka 23-22, biblioteka 31-36.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek 
dziewic”, prod. meksyk., lat 18. 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95 kino 194, 
posterunek MO 07. pogotowie ra­
tunkowe 08. przychodnia rłjonowa 
194. straż pożarna 169. szpital 08 
kino 184, postoje taksówek 130.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Nie 
spokoju", prod. poi. lat 
17 l 18.

Telefony: apteka 48,
PKS 297, posterunek MO 
— dział pomocy

zaznasz
II. godz.

dworzec
7, szpital 

______ doraźnej 55. 
urząd miasta 1 gminy 266. straż 
pożarna 8, gminna spółdzielnia 28 
gospoda 48, kawiarnia 158.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Trzy 
kobiety", prod. USA, lat 18, godz. 
19.

Telefony: epteks 18. gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 
stacja PKP 50, straż pożarna 
naczelnik 146, księgarnia 61.

7.
88,

PIONKI «
Kino „Chemik” — „Wodzirej”, 

prod.- poi. lat 18. godz. 19 „Kas­
kader”, prod. ZSRR, Lat 12, godz.
17.
Telefony: pogotowie MO 307, straż 

pożarna 308, pogotowie ratunkowe 
309. księgarnia Sil. pogotowie ener­
getyczne 306. przychodnia rejono­
wa 323. restauracja „Adria” 552. 
Izba porodowa 548. kierunkowy 12 
posterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

Wiad.: 1.00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.08 
Noc z melodią i piosenką z Lubli­
na
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

Program II
wiad.-. 4.30 O.od o.30 7.30 8.30 li JO

13.30 18.30 11.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Zespół B. Ciesielskiego
6.10 Kalendarz 6.15 Mel przyja­
ciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej 
7.05 Chwila z piosenką 7.15 Na 
trąbce gra Al Hut 7.35 Małe mu­
zykowanie 8.01 Dialogi i zbliżenia
9.30 My 79 9.40 Miłośnikom pieśni 
chóralnej 10.00 „Warszawa 17.L 
1245 r.” 10.30 Mistrzowie ragUme’u
10.40 Sprawy codzienne 11.00 SU 
Wie chowie z — Koncert Staro­
miejski 11.45 Muzyka 12.05 A. Dvo- 
rzak — Uwertury koncertowe 12.25 
Antykwariat z kurantem „Puł­
kownik i uczony” 12.45 Tańce z 
różnych epok 12.55 Chwila z pio­
senką 13.00 Aud. publicystyczna
13.10 Concerto grosso B. Szabel- 
skiego 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 
Acaaemia cantat 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.30 Dla dzie­
ci •— „Historia żółtej ciżemki” 
14.50 Muzyka Mozarta 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt i chłopców 16.00 
Mel. filmowe 16.10 Gitara Segovii
16.40 Z oper S. Moniuszki — Uwer­
tura do opery „Verbum nobile” 
17.00 Z aktorskiego śpiewnika 17.20 
„Kuranty Warszawy” 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 Pod 
skrzydłańii Hermesa 19.00 Konc. 
wieczorny 20.00 Publicystyka kra­
jowa 20.20 Gaetano bonizelti — 
Sceny z opery „Córka pułku” 
21.37 A Bloch — „Poemat o War­
szawie” 22.00 Metr książek w 
każdym domu 22.15 „Warszawska 
ballada” 22.30 Mag. studencki 
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 u.30 7.G0 8.00 10.30

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Kat czeka niecierpliwie’*
9.10 Skaldowie bez słów 9.30 Nasz
rok 79. 9.45 Kolekcja muzyki
staropolskiej 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 Jazz 
na tematach Namysłowskiego 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „M^lpa” — ode. 
14.00 Inspirac. lit. w muz. XIX w. 
15.05 Herbatka przy samowarze 
15.25 Jak za dawnych lat 15.40 
„Warszawo, Ty moja Warszawo” 
16.00 Widzi mi się, widzi wam się...
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok
79 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Wszystkie nagrania Charlie
Parkera 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Co­
dziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym: Wacław Biliński
„Nagrody i odznaczenia” — ode.
19.35 Opera tygodnia: „La Vera 
Costanza” 19.50 „Kat czeka nie­
cierpliwie” 20.00 „Zgryz” 21.0Q 
Ludwika Beethovena opera omnia 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
22.15 Trzy kwadranse jazzu — 
problemy 23:00 Nowe tomiki poe­
tyckie 23.05 Między dniem a snem

Program IV ,
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.00 22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada 6.00 

NURT — nauki polityczne. Rola 
partii marksistowsko-leninowskiej 
w społeczeństwie socjalistycznym 
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Ra­
dio dedykuje 8.00 Warszawskie 
Smyczki 8.10 Są rzeczy na niebie 
i na ziemi 8.25 Perenc Liszt — 
Polonez E-dur na fortepian
8.35 Sztuka kierowania zespołem 
9.00 Dla kl. I (wych. muzyczne)
9.20 J. Zarębski — .Kwintet forte­
pianowy g-moll op. 34 (stereo lok.) 
10.00 Dla kl. VII (biologia) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (Jęz. polski) 11.30 Śpie­
wa Birgit Nilsson (stereo lok.) 
12.05—12.25 Głos Mazowsza. Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. angielski 13.20 Dla 
kl. I (wych. muzyczne) 13.45 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.00 Naukowcy - rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
pgólnopolskie) 14.45 Pieśń} wal­
czącej Warszawy 15.05 Tygodnik

'Kulturalny 15.45 Kwadrans poe­
tycki ..Ja od ptaków uczyłem się 
patrzeć” — wiersze 16.05 Rozmowy 
o książkach 16.25 Patent na papie­
rze 16.40—18.20 Program WORT
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 
17.00 Na Warszawskiej Fali 17.20 
Słuchaj nas 18.20 Warszawski Mer­
kury 18.25 Krajobrazy historyczne
18.40 O zdrowie człowieka 19.00 
Studium wiedzy polityczno-spo­
łecznej 19.15 Jęz. hiszpański 19.30 
Studio . Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopolskie) 21 20 Willis Conover 
przedstawia 21.50 NURT — filozo­
fia: „Praktyka Jako źródło wie­
dzy zmysłowej i pojęciowej” 22.15 
„Warszawskie symbole” 22.50 Pre­
ludia Claude Debussy’ego

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 92. 
przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Musisz żyć”, 
prod. NRD, lat 15, godz. 17.30 i
19.30.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż pożar­
na 08v apteka 229, dom kultury 
473 urząd miasta i gminy 427, o- 
środek zdrowia 313, izba porodo­
wa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13 posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
89. przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Rycerz i los”, 
cz. I i II, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16. „Tajemniczy upiór”, prod. węg. 
lat 12, godz. 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186, PKP 56.
. Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe'* czynne codziennie od 10—19 
w soboty od 9—15.30. Poniedział­
ki i dni pośwląteczne — nieczyn­
ne
WIERZBICA

Kino „venus” — „Dziewczyna z 
reklamy*. pred. USA. lat 15, godz.
18.

Telefony: apteka 1,. izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
25
WARKA

Kino „Przyjaźń” — ..Milioner”, 
prod. poi., lat 12, godz. 16 i 18.30.

Telefony: apteka 33. izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie j-atunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek, zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 69, stanica 
vodna PTTK 143. Muzeum im. Fu- 
laskiega 267.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie odiocf poniedziałków 
t dnt poświątecznych w godz 9-
15.30. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
ryciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Trzy dni Kon­
dora”, prod. wt.-USA. lat 18. godz. 
17 i 19

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 ąstęka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w C/arnoiesie - ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego* Punkt Wysta­
wowy w Zwolerfiu - wvstnv o on. 
„Broń biała i palna w zbiorach 
Muzeum Okręgowego w Radomiu”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.50
NURT — nauki polityczne — Ro­
la partii marksistowsko-leninow­
skiej w społeczeństwie. socjall- 

. stycznym 6.25—9.00 Sygnały dnia 
9.05—-11.40 Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice — „Fer­
dydurke” 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 12.05 Z kraju i ze świata** 
12.25 Mozaika polskich melodii
12.45 Roln. kwadrans 13.01 War­
szawskimi ulicami z piosenką
13.20 Nowe nagrania zespołu Sun 
Ship 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców 14.20 
Studio „Relaks’* 14.25 Studio „Ga­
ma” c.d. 15.05 Korespondencja z ' 
zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
d.c ok godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka 17.30—18.00 Radiokurier 18.00 
Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie tylko 
ila kierowców *18.33 O Warszawie 
w melodii i piosence 19.15 Prze­
boje sprzed lat 19.40 Pieśni*wal­
czącej Warśzawy 20.05 Siadem na­
szych 'interwencji 20.10 Orkiestry 
w rep. popularnym 20.40 Mistrzo­
wie nastroju 21.05 Kronika sporto­
wa 21 15 Komunikaty Totalizato­
ra Sportowego 21.20 Konc. ChoDi- 
nowski 22.00 Z kraju 1 ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Kielce pa muz. antenie 23.00—23.59 
Wita Was Polska 23.15 Wielka 
Ork. Symfoniczna PR:TV

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­
ców 0.01 2.00 3.00

Na podstawie zarządzenia nr 82/Or Ministra Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych z dnia 11 grudnia 
1978 r. z dniem 1 stycznia 1979

ZOSTAJE ZNIESIONE
RADOMSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH 
w Radomiu

PRZEZ POŁĄCZENIE
Z LUBELSKIM PRZEDSIĘBIORSTWEM 
BUDOWY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH 

w Lublinie
Z tym dniem agendy Radomskiego Przedsiębiorstwa Bu­

dowy Pieców Przemysłowych przejmuje
LUBELSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH 
w Lublinie, ul. Bursaki nr 7, tel. 715-00, kod 20-150, 

nr teleiu 0642525
R-7-0

Mgr.

ZYGMUNTOWI 
JARZĄBKOWI 

wyrazy współczucia z powodu śmierci 

OJCA
składają 

koleżanki 1 koledzy i VI LO 
im. Jana Kochanowskiego 

w Radomiu
R-730469-1

ALICJA PRZYCHOWSKA
■ domu SZCZEP ANOWSKA

zmarła 1J stycznia 1»7» r. w Warszawie.
li stycznia w kościele parafialnym w Kowali odprawiona 

została msza święta, po której nastąpiło wyprowadzenie Zwłok 
do grobu rodzinnego na miejscowym cmentarzu, o czym za­
wiadamiają pozostali w głębokim smutku

córka, zięć 1 rodzina 
R-73048S
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Inicjatywa Kuratorium OiW

powsta ją
Dziecka

Obok państwowych 
rodzinne Domy

Państwowe Domy Dziecka 
sprawują wiodącą działalność 
opiekuńczą nad sierotami spo­
łecznymi i naturalnymi. 
Jest tych sierot w naszym wo­
jewództwie około 600. Znaczna 
większość — bo 94 proc, to sie­
roty społeczne, dzieci posiada­
jące rodziców lub jednego z 
rodziców, którzy jednak z waż­
nych przyczyn pozbawieni zo­
stali wyrokami sądów władzy 
rodzicielskiej.

Czwartek 18.1, godz. 12-1*3

Radomskie 
rozmowy z Czytelnikami

Przypominamy, że w 
czwartek 18 stycznia w 
godz. 12—16 odbędą się 
pierwsze w tym roku ra­
domskie rozmowy z Czy­
telnikami. W redakcji „Ży­
cia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51 przyj­
mować będzie przedstawi­
ciel Działu Łączności z 
Czytelnikami „Życia War­
szawy” 
Górski, 
można 
prawną 
pracy, uprawnień emery­
talnych, prawa cywilnego, 
administracyjnego itp. oraz 
zgłosić swoje skargi,, spo­
strzeżenia i postulaty. Za­
praszamy. (k.g.)

red. Krzysztof 
Jak zwykle będzie 

uzyskać poradę 
w zakresie prawa

Dzień Radomia
POSIEDZENIE LEKARZY. 

Dziś 17 bm. Zarząd Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Le­
karskiego w Radomiu orga­
nizuje posiedzenie naukowo- 

• wo-szkoleniowe z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) 
dr Małgorzata Rydzewska i 
dr Roman Fundowicz — „Za­
tory naczyń rdzenia kręgowe­
go tifanką jądra miażdżyste- 
go”. 2) dr' med. Zdzisława 
Kowalewska i dr Stanisław 
Olczyk — „Rewęlatory skór­
ne nowotworów narządów 
wewnętrznych". Posiedzenie 
odbędzie się w świetlicy szpi­
tala przy ul. Tochtermana, 
początek godzina 11.30.

IMPREZA DLA DZIECI. 
Dziś 17 bm. w świetlicy 
„Sputnik” przy ul. Gagarina 
21/23 odbędzie się zabawa 
karnawałowa dla dzieci. Im­
preza rozpoczyna się o go­
dzinie 16.

KARTKA Z ZIMOWISKA. 
Kolorową widokówkę z ser­
decznymi pozdrowieniami dla 
wszystkich czytelników .^Ży­
cia" otrzymaliśmy od juna­
ków z Hufca ,33-7, którzy 
przebywają na zimowisku w 
Gołdapi. Dziękujemy.

(bw)

najważniejsze

Przyspieszone tempo
1 •„uzbrajania” terenów

160-osobowa załoga oddziału 
robót inżynieryjnych Radom­
skiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Inżynieryjnych wykonała 
w ub. roku prace specjalistycz­
ne o wartości 80 proc, większe 
niż w 1977 r. Wśród wielu za­
dań, do najważniejszych zali­
czyć trzeba przede wszystkim 
budowę rurociągu z ciepłowni 
„Północ” do osiedla im. 
XXXV-lecia PRL na Gołębio- 
wie oraz uzbrajanie terenów 
pod budownictwo mieszkanio­
we w innych rejonach Rado­
mia.

Potrzeby budownictwa’ mie­
szkaniowego w br. pozostaną 
głównym zadaniem dla załogi 
oddziału RPRI, a obok tego 
ważną jest m.in. budowa ki­
lometrowego odcinka kolektora 
ciepłowniczego wzdłuż ul. Da­
lekiej oraz podziemne uzbroje­
nie inżynieryjne terenów przy­
szłych osiedli mieszkaniowych 
„Chrobrego”, „Zamłynie-4” ' i 
„Prędocinek”. Kontynuowane 
będą także podobne roboty na 
terenie osiedli mieszkaniowych 
na Gołębiowie i Ustroniu. Te­
goroczny front robót uzupełni 
ponadto m.in. odcinek kolek­
tora ciepłowniczego prowadzą­
cego do osiedla mieszkaniowe­
go ..Młodzianów” oraz roboty 
drogowe na ul. Południowej, 
która nareszcie w br. ma po­
łączyć Al. Grzecznarowskiego 
z ul. Młodzianowską.

Szerszym niż dotychczas 
frontem pracować będą bryga­
dy RPRI na' budowach w 
Grójcu, Białobr?egach, Pion­
kach, Szydłowcu, Przysusze, w 
Drzewicy i Nowym Mieście, 
wszędzie przygotowując pod­
ziemne uzbrojenie dla budow­
nictwa mieszkaniowego. Aby 
w pełni wykonać tegoroczne, 
znów zwiększone o 27 min zł

♦

Dzieci te znalazły opiekę w 7 
dobrze zorganizowanych Pań­
stwowych Domach * Dziecka. 
Trzy takie placówki znajdują 
się w' samym Radomiu.

Prawie rodzinne, ale...

Ostatnio odbyło się kolegium 
kuratorskie poświęcone tym 
właśnie problemom — pracy 
PDD i perspektywom dalszego 
doskonalenia opieki nad dzieć­
mi pozbawionymi domu rodzi­
cielskiego. Poprzedzone zostało 
ono badaniami nad efektywno­
ścią działalności opiekuńczej. i 
wychowawczej Państwowych 
Domów Dziecka w wojewódz­
twie radomskim.

Długa jest lista b, wycho­
wanków PDD, którzy zdobyli 
zawód, ukończyli średnie i 
wyższe szkofy, założyli własne 
rodziny. Badania losdw doro­
słych już ludzi, którzy znaleźli 
opiekę, naukę w PDD, a na­
stępnie także serdeczne zainte­
resowanie ze strony organiza­
cji społecznych i macierzystych 
zakładów pracy wykazały, że 
proces adaptacji społecznej za­
początkowany w PDD ma da­
lekosiężne i trwałe skutki. 
Brzmi to może zaskakująco, że 
byli wychowankowie Pań­
stwowych Domów Dziecka są 
niejednokrotnie lepiej przygo­
towani do pracy zawodowej i 
życia, są bardziej zdyscypli­
nowani aniżeli wielu innych 
młodych ludzi wychowanych w 
naturalnych rodzinach. Potra­
fią oni szybko dostosować się 
do wymogów życia środowi­
skowego, dobrze radzą sobie 
w kolektywach, w zawodzie i 
działalności społecznej.

Często powiada się, że wa­
runki wychowania w Państwo­
wych Domach Dziecka są coraz 
lepsze, że PDD zastępują dom 
rodzinny, wychowują w rtmc,- 
sferze prawie rodzinnego do­
mu. A jednak te drobne na*et 
zastrzeżenia przy jednocze­
snym społecznym odczuciu, że 
„nic nie zastąpi domu rodzin­
nego”, budzą niepokój wśród 
pedagogów, zachęcają do no­
wych poszukiwań i rozwiązań.

Małe rodzinne 
Domy Dziecka

Podstawowa trudność i wąt­
pliwość dotyczy dylematu, czy 
w dobrym, ale z konieczności 
licznym, kolektywie wycho­
wanków i wychowawców PDD 
możliwe jest ukształtowanie 
atmosfery domu rodzinnego. 
Poszukiwania, wieczna pogoń 
za ideałem wychowawczym i 
opiekuńczym podpowiada, że 
pod tym względem lepiej zdają 
egzamin małe Rodzinne Domy 
Dziecka.

Podstawowy warunek stawia­
ny tej komórce wychowawczej 
polega na wyborze środowiska 
rodzinnego, dającego gwaran­
cję dobrej i serdecznej opieki 
nad kilkoma wychowankami. 
Pierwszy Rodzinny Dom Dzie­
cka, który staraniem Kurato- 

zadania, wykorzystuje się każ­
dą poprawę pogody na prowa­
dzenie robót inżynieryjnych. 
A zapotrzebowanie na specja­
listyczne prace wykonywane 
przez brygady oddziału robót 
inżynieryjnych jest ogromne.

(mz)

Idziemy do kina

Przegląd filmów angielskich
Cykl trzeci w kinie studyj­

nym „Pokolenie" obejmuje kil­
ka pozycji z repertuaru filmów 
angielskich. Przegląd zakończy 
nowy film peruwiański, które­
go premiera odbyła się przed 
kilkoma miesiącami.

17 bm. zobaczymy „Morder­
stwo w Orient-Ezpressie" re- 
tro-kryminał powstały w 1975 r. 
wg. powieści Agaty Christie i 
reżyserii Sydneya Lumeta.

W dń. 18-19 bm. „Najemnik" 
z 1973 r. w reżyserii Alana 
Bridgesa. Jest to subtelny i 
skryty obraz pojedynku między 
dwiema istotami, dwiema kla­
sami i dwoma światami. W roli 
głównej Sarah Miles. ■

W dn. 20-21 bm. „Dom lalki" 
z 1973 r. zrealizowany na pod­
stawie dramatu Heinricha Ib­
sena przez Josepha Loseya. Ty­
tułowa postać dramatu Ibsena 
uświadamia sobie, że żyje w 
klatce, w domu lalki, nie trak­
towana przez męża jgk istota 
ludzka'. W roli głównej Jane 
Ponda.

W dn. 22-23 bm. „Joseph 
Andrews" z 1977 r. powstały 
na podstawie powieści Hendi 
Fieldinga i wyreżyserowany 
przez Tony Richardsona. Jest 
to opowieść o młodym cnotłi- 

4

rium OiW powstanie w na­
szym województwie ma speł­
niać ten postulat. 1 lutego tir. 
małżeństwo, nauczyciele z Wy­
sokiej k. Szydłowca przyj mą 
na' wychowanie 6 sierot. Pod­
pisana została również umowa 
między Wojewódzką Spółdziel­
nią Mieszkaniową i Kurato­
rium OiW w Radomiu, w myśl 
której spółdzielczość mieszka­
niowa przekaże w samym Ra­
domiu i innych miastach na­
szego województwa mieszka­
nia dla Rodzinnych Domów 
Dziecka.

Uczyniono więc w Międzyna­
rodowym Roku Dziecka pierw­
szy ważny krok dla rozwoju 
inicjatyw służących dalszemu 
doskonaleniu opieki nad dzieć­
mi pozbawionymi naturalnego 
domu rodzicielskiego.

be-de

Odpowietrzanie grzejników 
to zadanie dla fachowców

W zimowe doi, gdy awarie 
sieci ciepłowniczej są zjawi­
skiem dość częstym, lokatorzy 
budynków mieszkalnych mają 
do rozgryzienia nie lada pro­
blem. Idzie o odpowietrzanie 
grzejników. Po każdorazowym 
wyłączeniu pionów słychać 
stukające o rury klucze. To 
domorośli fachowcy, którzy 
poznali tajniki hydraulicznej 
sztuki odkręcają śruby przy 
zaworach. Zabiegi prowadzą 
najczęściej do dobrych skut­
ków. Grzejniki po spuszcze­
niu powietrza dają ciepło na 
całej powierzchni. Bywa jed­
nak, że efektem manipulacji 
jest ukręcenie rurki, zerwanie 
gwintu lub kantów śruby, 
prowadzące w konsekwencji 
do dodatkowych i poważniej­
szych awarii, np. zalania mie­
szkań.

•Jak twierdzą fachowcy, w 
grzejnikach żeliwnych można 
zastosować znakomicie działa­
jące i dostępne obecnie na 
rynku odpowietrzacze pro­
dukcji austriackiej. A co ma­
ją robić posiadacze blaszanych 
grzejników pamelcwych? Z 
tym pytaniem zwracamy się 
do Janusza Swidzińskiego, dy­
rektora Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Energetyki Ciepl­
nej. / .

Chodzi o plan i prestiż zakładu

Załoga RWT zamierza w styczniu 
całkowicie odrobić zaległości

Załoga Radomskiej Wy­
twórni Telefonów słynie z do­
brej roboty, co potwierdziła 
m.in. zdobyciem laurów w IV 
Konkursie Do-Ro. W pierw­
szych dniach br. przedsiębior­
stwa przy ul. Struga nie osz- 
czędtziły również kłopoty 
związane z brakiem dostaw 
energii elektrycznej, a tym 
samym i przerw w produkcji. 
Jak sobie radzą z ich rozwią­
zywaniem, jakie wybrali dro­
gi pokonywania trudności?

— Cała załoga wie, że do 
końca stycznia musimy w 
pełni wykonać miesięczne za­
dania produkcyjne, czyli oko­
ło 116 tys. aparatów telefo­
nicznych, uwzględniając pro­
ponowany wzrost tegorocz- 

perypetie. Muzyka 
kompozytora Alana

27—29 bm. „Dzień 
z 1973 r. w reżyserii

wym Josephie kroczącym 
wbrew swej woli i intencjom 
po szczeblach kariery. W roli 
głównej Peter Firth.

W dn. 24-26 bm. „Szczęśliwy 
człowiek” z 1973 r. w reżyserii 
Lindsay’a Andersona. Ta przy­
powieść filozoficzna w stylu 
„Kandyda” Woltera jest wer­
sją współczesną. Mick grany 
przez Malcolma Mc Dowella 
'jest Prostaczkiem przeżywają­
cym najrozmaitsze nieraz fan­
tastyczne 
znanego 
Pricea.

W dn. 
Szakala” 
Freda Zinnemana. Film pow­
stał na podstawie powieści 
Fredericka Forsytha „Dzień 
Szakala" i opowiada o siód­
mym fikcyjnym zamachu na 
prezydenta de Gaulle’a. W roli 
głównej Edward Fox.

Wreszcie od 30-31 bm. zoba­
czymy peruwiański film „All- 
pakallpa” z 1975 r. w reżyse­
rii Bernardo Ariasa. Jest to 
opowieść o walce białego ob­
szarnika z indiańskimi miesz­
kańcami górskiej wioski. Film 
otrzymał srebrny medal na Fe­
stiwalu Filmowym w Moskwie 
w 1975 r. (m.s.)

Rozbudowa zamrażalni
„Hortex" w Przysusze

Jedną z priorytetowych in­
westycji gospodarki żywno­
ściowej w woj. radomskim 
realizowaną w br. jest roz­
budowa Zakładów Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego 
„Hortes” w 'Przysusze. Przed 
ponad 200-osobową załogą 
Przedsiębiorstwa Budowy 
Huty ./Warszawa” oraz dzie­
sięcioma przedsiębiorstwami 
specjalistycznymi najważniej­
szym obecnie zadaniem jest 
wybudowanie hali głównej i 
budynku pomocniczego, w któ­
rym znajdą się agregaty 
chłodnicze.

Od terminowego wykona­
nia tych prac zależy, czy w 
czerwcu br. będzie można roz­
począć pierwsze mrożenie 4 
tys, t. „owoców kolorowych” 
a głównie truskawek, które 
od lat cieszą się olbrzymim 
powodzeniem u odbiorców 
zagranicznych przysparzając 
cennych dewiz. Aby to było 
możliwe, wszyscy wykonawcy 
muszą do końca maja br. za­
kończyć roboty budowlano- 
-montażowe o wartości 181 
min. zł. (mz)

— Przy centralnym syste­
mie odpowietrzania, a ..taki 
właśnie stosuje się w techno­
logii W-70, nie zachodzi po­
trzeba indywidualnych mani­
pulacji przy grzejnikach — 
mówi dyr. ■ Swidziński. — W 
mieszkaniach na ostatnich 
kondygnacjach znajdują się 
kurki odpowietrzające, który­
mi należy odpowietrzać całe 
piony. Przy występujących w 
zimie awariach i spuszczaniu 
wody z pionów trzeba pamię­
tać o prawidłowym napusz­
czaniu wody po usunięciu us­
terek w sieci. Woda powinna 
wchodzić do grzejników prze­
wodem powrotnym, a nie za­
silającym, wypychając w ten 
sposób zalegające powietrze 
w grzejnikach. Często odpo­
wiedzialni pracownicy zapo­
minają o tym.

Reasumując —odpowietrzać 
należv cały system grzewczy 
określonego budynku, a nie 
poszczególne grzejniki. To je­
dnak stanowy zadanie nie dla 
lokatorów, lecz fachowców z 
pos zczegól nyc h - s pć łdz i eln i. 
Muszą oni pamiętać zarówno 
o podstawowych zasadach za­
silania sieci, ja<k również 
przywracaniu jej pełnej spra­
wności po każdorazowej awa­
rii. (am) 

nych zadaiń o około 9 proc. — 
mówi inż. Adam Kubasiewicz, 
z-ca dyrektora RWT d/s tech­
nicznych. — Musimy nadrobić 
zaległości w produkcji 10 tyś. 
telefonów, których w wyniku 
przerwy w pracy 2 i 3 bm. 
oraz częściowo 4 bm. nie uda­
ło się nam wykonać.

Cel jest zatem znany. Zna­
ne są także, a riawet realizo­
wane środki zaradcze. Aby 
nie obciążać krajowego syste­
mu energetycznego, w nocy z 
13 na 14 bm. do pracy stanęły 
w komplecie załogi działu 
mechanicznego i wtryskarek 
oraz zakładu tarcz numero­
wych z Gołębiowa. W efekcie 
Wyprodukowano wystarczają­
ce ilości części i tarcz nume­
rowych potrzebnych do mon­
tażu wspomnianych, zaległych 
ilości aparatów telefonicznych.

Zrobiono zatem pierwszy 
krok. Drugie zadanie, o czym 
zawiadomiono już całą załogę 
wydziału montażu, przypada 
na „wolną sobotę”, 20 bm. W 
czasie dwóch sobotnich zmian 
produkcyjnych zamierza się 
zmontować co najmniej 5 tys. 
telefonów, czyli połowę do- 

. tychczasowych zaległości. Re­
sztę uzyska dodatkową pracą 
załoga montażu w ciągu kil­
ku kolejnych dni roboczych, 
licząc od poniedziałku, 22 bm.

KRONIKA DNIA
W Pastwiskach, gmina Iłża, Le­

szek Przepiórka, kierując samo­
chodem ciężarowym marki Star 
nr rej. KIH 664S, potrącił 55-Iet- 
nlego Kazimierza Pękalę. który 
będąc pod wpływem alkoholu, 
przechodził przez jezdnie. Pieszy 
poniósł śmierć na miejscu.

bw.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-45. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie Odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „prasa’ Al Je- 
rozolftnskle 125/121 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prąsa- 
Kslążka-Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Taki plan 
powszechnie 
przez załogę, 

rytmicznie 
miesięczne.

Drzewica malownicze
miasteczko woj. radom­
skim. którego turystyczną a- 
trakcję stanowią ruiny zam­
ku z XVI wieku nad rzeką 
Drzewiczką. Zachowały one 
na tyle dawne cechy zamku 
iż ■ turyści na ich ' podstawie 
mogą bez trudu odtworzyć 
sobie jak zamek wyglądał 
przed zniszczeniem.

Ale współczesność Drzewi­
cy wyznaczają nowe osiedla 
mieszkaniowe, pawilony han­
dlowe i- usługowe, przedszko­
la i żłobki budowane z ini­
cjatywy lub własnym sump­
tem przez zakłady „Gerlach”. 
Za sprawą tego zakładu 
Drzewica niebawem wzboga­
ci się o drugie . nowe przed­
szkole. Przed kilku laty z 
inicjatywy rodaczki, członka 
Polonii amerykańskiej, w 
Drzewicy wybudowano Dom 
Opieki Społecznej dla kilku­
dziesięciu osób.

Mieszkańcy Drzewicy sły­
nęli z rękodzieła metalowego. 
Za sprawą Stanisława Staszi­
ca nad rzeką Drzewiczką zbu­
dowano hutę, która następnie 
przekszałcono w fabrykę na­
kryć stołowych ood słynną do 
dziś firmą „Gerlach”. 220 lat 
liczy sobie fabryka i jest naj­
starszą w tym regionie krąju 
Obok starych budynków kuź­
ni są tu nowoczesne hale pro­
dukcyjne zbudowane w ostat 
nich latach. Obok starych z 
okresu staszicowskiego mło­
tów pracują zainstalowane 
nowoczesne automaty i szli- 
fiernie.

W 1939 roku fabryka zatru­
dniała 1500 osób produkują 
blisko półtora miliona nakryć 
stołowych, nożyczek i scyzo­
ryków. Obecnie 4-tvsięczna 
załoga produkuje 27 min na­
kryć. nożyczek i scyzoryków. 
.Część wyrobów zakład eks­
portuje dla stałych już od 
kilkudziesięciu lat odbiorców 
w Stanach Zjednoczonych. 
Belgii i RFN pod tradycyj­
nym znakiem firmowym 
„Gerlach” — nrzedstawiam- 
cym berło w koronie.

działania został 
zaakceptowany 

która od wielu 
.lat rytmicznie wykonywała 
plany miesięczne. Chodzi o 
dobre imię zakładu, o wywią­
zanie się z umów wobec kra­
jowych i xzagranicznych od­
biorców przez lata przyzwy­
czajonych do terminowych, a 
nawet nieco wcześniejszych 
dostaw wyrobów ze znakiem 
firmowym RWT.

— W ub. roku 80 proc, na­
szych wyrobów oznaczanych 
było znakami jakości — mówi 
A. Kubasiewicz. — Straty na 
brakach wyniosły poniżej 

•1 proc.' w stosunku do całej 
produkcji a wartość ucinanych 
reklamacji klientów wyniosła 
94 tys. zł. Ten poziom jakości 
wyrobów zamierzamy w tym 
roku utrzymać, a nawet jesz­
cze podnieść, chociaż zdajemy 
sobie sprawę, że będzie to 
bardzo trudne. Myślę, że w 
tych zamierzeniach jest zara­
zem odpowiedź, w jaki spo­
sób chcemy odrabiać dotych­
czasowe zaległości ilościowe, 
uwzględniając osiągnięty po­
ziom jakości i nowoczesności 
produkcji.

W ciągu bm. taśmy monta­
żowe RWT opuszczają w za­
sadzie tylko trzy typy apara­
tów telefonicznych: „Tulipa­
ny”, „Astry” i wciąż poszuki­
wane chociaż systematycznie 
ograniczane w produkcji tele­
fony sekretarsko-dyrektorskie. 
Nawet starzy,pracownicy nie 
orientują się. które spośród 
sunących na taśmie felefonów 
przeznaczone są dla odbior­
ców krajowych, a które dla 
zagranicznych. Od kilku lat 
nie ma bowiem różnicy po­
między wyrobami przeznaczo­
nymi na rynek krajowy i na 
eksport. Wszędzie obowiązuje 
taka sama jakość. Różnice 
mogą być tylko w szczegó­
łach, wymika.jące w dodatku 
ze specjalnych życzeń odbior­
ców. Teraz, w styczniu wia­
domo dodatkowo, że co szó­
sty telefon przeznaczony jest 
na eksport. A to zobowiązuje 
wobec wszystkich klientów z 
29 krajów świata, którzy han­
dlują z RWT.

TADEUSZ M. ZAJĄC
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